
Rok XI. Nr. 249 (3b56)
PRZEDSTAWICIELSTW*:

WILNO, Czwartek, 6 października 1932 r.
Redakcja i Administracja: Wilno, Zanikowa 2. Otwarta od g. 9 do 4 Telefony: Redakcji — 17-82,, Odn.inistracji — 228.

RRASŁAW — Księgami: T-wa „LOt".
BIENŁAKON1E —  B -fel Kolejowy.
BARANOWICZE — ui. Szep,.v^iego — A. nszuk. 
DĄBROWICA (P-kesieJ — Księgo.nia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufei Kolejowy 
GŁĘBOKIE — ul, Zamkowa — W, Wlddzimierow 
GRODNO — Księgarnia T-v.a „Ruch".
HORODZIEJ — Dworzec Kolejowy —  K Smarzyński. 
IWIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK —' Sklep „Jcdi.uść"
LIDA — ul. Suwalęka 13 — S. Mateskj.
MOr.ODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch'-.

N1ESWIE2 — uL Ratuszowa — Księgarnia jażwirtskiego 
NOWOGRÓDEK —  KjosK St. Michalskiego,
N.-ŚWIĘCłANY —  Księgarnia T-wa „Ruch".
OSZA1IANA — Księgarnia Spóidz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska — St. Bednars d, 
fO STAW Y — Księgarnia Polskie; Macierz; Szaoinej. 
STOLPCF — Księgarnia T-wa „Ruch",
SLGNIM — Księgarnia D. Luoowskiego, ul. Mickiewicza 13. 
ST. SWIĘCIANY — M. Lewjn — Biuro Gazetowe, ul, 3 Majs 3 
WłLiEJKA POWIATOWA —  ul Mickiewicza 24, E. Juczewska 
WARSZAWA — Iow . Ksisg im; Kol. JSaeh",

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pcztową 4 zł., zagranicę 7 zł. Konto czekowe P.K.O. 
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Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
ReJakcja rękopisów niezan.owionych n.e zwraca, Ad 

ministracja nie uwzgl zastrzeżeń co do rozmieszczeń, ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEr.: wjersz milimetrowy jednoszpaltowy na sronie 2-ej i 3-ej gr. 40, Za tekstem 15 gr. Komurąkaty oraz 
nadesłane m.limctr 50 gr. Kronika reklamowa miiimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. urożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaiyczne o  5C proc, drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr.

Gasnące świece pn(| y J _ t|| j]j|[arStW I  llilflit
zeczv i stosunki faktyczne zinie- houactwa hvl winnikiem to tiesim . —  ■ *  *Rzeczy i stosunki faktyczne zmie­

niają się prędzej, niż frazesy o nich, lub 
utarte na nich poglądy. W  pismach le­
w icow ych często taki czytamy frazes: 
znalazł się obrońca „b iednych" ziemian. 
Takiemu lewicowemu publicyście najzu­
pełniej odpow iada ujęcie wyrazu „b ied ­
ny w cudzysłów, wierzy on, zapew­
ne szczerze,, że biedny ziemianin nie ist­
nieje, że śmiesznie jest nawet pisać o 
„b iedzie" ziemian '.

Ograniczymy się w tym artykule w y­
łącznie do drobnego odcinka, do sytua­
cji matzrjalnej „ziem ian" kresowych.. 
Teraz my zkolei użyliśmy cu­
dzysłowu! Bo doprawdy ten, kto 
jeszcze przez otoczenie i siebie 
samego nazywany jest ziemiani - 
nem, nie odpowiada tradycyjnemu zna­
czeniu tego określenia, jako człowieka 
bogatszego od innych. T o  też niejeden 
pud icysta  lew icow y bęazie zdzfwiony, 
kiedy mu powiem y, że sytuacja niate- 
rjalna, poziom  życia przeciętnego c /łon - 
ka kres. związku ziemian, a więc ziemia­
nina jest gorsza od poziomu życia do­
zorcy dom ow ego w Warszawie. Tym lu­
dziom brakuje pieniędzy na cukier, na 
naftę, na sól. O każdym, kto żyje 
wystawniej, wie się zgóry, że płaci za 
to nie dochodam i, lecz zmniejszaniem 
substancji. Piszę te rzeczy, o których 
wiem, że chociaż są stokroć prawdziwe, 
to jednak będą spotkane wzruszeniem 
ramion przez tych, których umysł rezer­
wuje biedę i nędzę wyłącznie dla ch ło­
pa, robotnika i inteligenta miejskiego, 
—  piszę te rzeczy nie dlatego, abym u- 
waźał, że jeśli ktoś jest biedny, to pań­
stw o zaraz powinno mu isć z pom ocą. 
O, nie! bolszew icy oduczyli mnie od te­
go  demokratycznego poglądu. Opisyw a­
łem, że bolszew icy, budując „piatiletkę", 
oddając się marzemum o swoich idea­
łach, wypracowali wśród sw ego społe­
czeństwa całkowitą obojętność dla bie­
dy, czy nędzy, chociażby najliczniejszej 
grupy ludzkiej. Zamykaja oczy na nędzę, 
gdyby widok ten miał ich powstrzymać 
od realizacji ieft ideałów. Powtarzam 
więc, że się takiej metody od bolszewi­
ków nauczyłem i nigdy nie będę przy­
woływ ał państwo, aby ratowało kegoś 
tylko dlatego, że ten ktoś jest biedny. 
Zresztą takich filantropów kosztem 
skarbu państwa i tak jest dużo w Pol­
sce. Ale piszę o tem dlatego, że ta bie­
da i nędza ziemiaństwa kresowego (p o ­
nieważ o niem, a nie całem rolnictwie tu 
p iszę), mieści w sobie niebezpieczeń­
stwa polityczne, niebezpieczeństwa dla 
skarbu państwa.

Taka ilustracja Dwór wielkopański. 
Dwie białe kolumny biegną do dziurawe- 
gu dachu, z któregu można oglądać li­
py w alejach dużego parku. W łaściciel 
tej rezydencji mieszka w jednym poko­
ju Na kanapie leży dziecko chore, Jo 
którego nie sprowadza się doktora, bo 
niema środków. Na stole mała lampa 
nattowa, taka, jaką przed wojną wiesza­
no w ubikacjach, aby zużyć jak najmniej 
nafty

Nie jest to przykład odosobniony. W ie 
my, że nasze aziewiętnastowiecze szla­
checkie miało także takie przykłady, że 
była nędza w pałacach, których właści­
ciele zgrali się w  karty, lub byli ziemia­
nie -  nędzarze, którym  pokonfiskowano 
majątki za powstania W iemy1 ze niejeden 
dwór i pałac, o którym z zewnętrzne ■ 
go  wyglądu można było mniemać, że 
wewnątrz goreje tysiącem św iec w m o­
siądz i szkło oprawnych, oświetlał się 
wewnątrz taką samą nędzą, jak pow y­
żej opisana. W iem y, że nigdzie bardziej 
jak u nas „fortuna kołem się nie toczy­
ła", że synowie ekonom ów stawali się 
panami, że synowie panów schodzili na 
agentów towarzystw ubezpieczeniowych, 
że majątki gasły jak świece, że drabina 
hierarcniczna społeczeństwa szlacheclde- 
go  była u nas co ćw ierćwiecze posta ­
wiona mniej więcej do góry nogami. Ale 
ten ruch zgóry w dół materjalnego u- 
padku i zdołu w górę zamożności i

bogactwa, był wynikiem, czy to klęsko­
wej walki zbrojnej, czy to indywidualnej 
rozrzutności i utracjuszostwa, czy też 
skrzętności i gospodarności.

Jeśli pisałem, że bieda ziemiaństwa 
kresowego kryje w sobie niebezpieczeń­
stwa polityczno - państwowe, to nie 
myślałem bynajmniej‘ o tem, żeby ta klasa 
mogła przejść do opozycji w obec pan- 
stwa, czy w obec rządu. Przeciwnie, w 
tych warunkach, w  których właściwie 
łatwo m ogłaby powstać zbiorow a histe- 
rja, —  histerji tej jest o wiele, wiele 
mniej niż w  innych dzielnicach A że ta 
ka histerja m ogłaby łatwo powstać, to 
należy przecież ziozumiec, obserwując 
chociażby ten taniec makabryczny, który 
nie zirytować może chyba tylko nieczu­
łych na nic meiancholików— który nazy­
wa się wymierzaniem podatku doch odo­
w ego. W ymierza się podatek do­
chodow y od bankrutów, wymierza 
się wśród okoliczności, o których 
można pow iedzieć, że nigdy i 
nigdzie nie widziano kiasyczniejszego 
związania trag.zmu z humorem. Każdy 
błąd, każdą pomyłkę, każde niedopatrze­
nie rojnego aparatu skarbow o - urzęd­
niczego opłaca podatnik swym groszem, 
oszczędzonym  na nafcie, na cukrze, na 
soli.

Ale polityczno - panstwowe niebez­
pieczeństwo zagłady ziemiaństwa kreso­
w ego leży w czent innem. Nie jest to 
klasa słaba, która odchodzi i której ża­
łow ać nie trzeba, jak sądzą niektórzy. 
O, nie! Na Litwie Kowieńskiej na resz- 
tówkach siedzą ziemianie polscy i g o ­
spodarczo mają się lepiej, niż u nas 
właściciele wielkich fortun, ponieważ 
tam zachowano rosyjski system podat­
kowy. Ziemianie są warstwą silną. O-" 
becnosć jej na tych ziemiach posiada 
dla państwa polskiego w agę ogromna, 
znaczenie;,* którego nic me potrafi zastą­
pić.

Przejdźmy do niebezpieczeństwa dla 
skarbu państwa. Postępowanie skarbu 
państwa z naszem rolnictwem często oczy 
pontina takiego gospodarza, który potrze 
bując pieniędzy, przestał zasiewać 
pula, lub karmić bydło. W yobraźm y so­
bie', że wszystkie majątki z powodu 
zbyt wysokich i w niczem nie skoor­
dynowanych z kryzysem rolnym podat­
ków, przejdą na własność skarbu pań­
stwa. Co się wtedy stanie? iluż to u- 
rzędników i ileż stopni służbowych bo­
dzie potrzebnych dla administrowania 
najmniejszym folwarkiem ? Ileż diet dla 
inspektorów, dla wydziałów  personal­
nych, dla kontroli dyplom ów, ileż eta­
tów dla prezesów związków urzędni­
ków takich dóbr popodatkow ych, czy 
tez polskich sow ch ozów ? Ten obszar 
rolnictwa kresowego, z którego wydu­
sza się dziś bądź co bądź pewną kw o­
tę podatków, dawałby oczywiście pań­
stwu olbrzymi deficyt i nie wiem, skąd- 
by się znalazły pieniądze na pokrycie te- 
go  deficytu..

Nieskoordynowanie podatków ze sta ­
nem kryzysu rolnego i nieskoordynowa­
nie w żadnym wypadku wydatków z 
tym stanem. Nie chcę już powtarzać te­
go jasnego, jaK dzień, a przecież tak 
strasznie u nas drażliwego i tak wielu 
ludzi drażniącego, argumentu, że są w y­
datki najpożyteczniejsze, na które jed­
nak nie stać ani nasze państwo, ani 
nasz samorząd. Od chłopa do ziemiani­
na słychać dzis jeden jęk w sprawie sa­
morządu, jedno wyklinanie na sejmiK. 
M ów icie o szkołach białoruskich? —  
Dow iedźcie się, że reforma tak obsku- 
rancka i reakcyjna, której zresztą by­
najmniej nie zachwalam, ani polecam, 
jak zniesienie samorządu pow iatow ego, 
byłaby dziś przez ‘Ogół naszych włościan 
białoruskich przyjęta z daleko większym 
napewmo entuzjazmem, niż ogłoszenie 
Białorusi niepodległej W  Świrze wybu­
dowano szkołę powszechną kosztem 210 
tysięcy złotych, w  Podbrodziu szkołę p o ­
wszechną kosztem 75 tys, złotych, jedno, 
z naszych najparszywszych miasteczek

SCEPTYC ZN Y NASTRÓ J W  G F.N EW iE
G EN EW A  PA T. —  Głównym prźed- 

miotem rozmów w kuluarach Ligi jest w 
chwili obecnej projektowana konferen­
cja 5 mocarstw' w I ondynie dia dysku­
towania niemieckiego żądania równou­
prawnienia w zakresie zbrojeń. Szanse 
powodzenia inicjatywy angielskiej oce­
niane są tu bardzo sceptycznie, a to ze 
względu na nieustępliwe stanowisko za­
jęte przez Niemcy.

Ogłoszony wczoraj komunikat w

londj nskie oparte zostały na innej pod­
stawie, aniżeli odpowiedzi rządów fran­
cuskiego i angielskiego na memerja! 
niemiecki w sprawie równouprawnienia 
zbrojeń. Warunkiem udziału Niemiec 
jest, aby temat konferencji był ściśle o- 
kreślony. W  związku z wiadomościami 
prasy, l e  Francja zaządata zaproszenia 
również i innych państw na narady, - 
biuro Conti informuje, że angieiski cha:-

-tryby za bezwzględną przeszkodę, Mu 
sianeby tylko wyraźnie ustalić że temat 
konferencji me uiegtby zmianie. Z tego 
tez powodu Niemcy muszą żądać już 
przedtem ustalenia wyraźnego tematu 
i okuwań.

Konferencja, w' której poza wyntienio 
nemi 5 mocarstwami uczestniczycby 
miały jeszcze naprzykład Polska, Belgja 
lub Czechosłowacja, nie mogłaby już być

ge d'affaires wręczając wczoraj zaproszę wyłącznie w ymianą zdań w kwestji rów 
nie, nie wspomniał nic o tegu rodzaju roz

a mianowicie: Niemcy, Francję, AngIL, 
Amerykę i W łochy. —  łj dziani innych 
państw w konferencji Niemcy nie uwa-

nouorawnienia, lecz musiałaby poruszyć 
cały problem rozbrojeniowy. Tem sa­
mem konferencja londyńska stałaby się 
—  oświadcza biuro Contii —  swego ro­
dzaju litalą konferencją rozbrojeniową

Szczegóły rozm ow y Herrlota z  sir Simonem

Berlinie świadczy, ze Niemcy stawiają szerzeniu konferencji poza 5 mocarstw, 
dla swego udziału w konferencji londyń­
skiej te same warunki, co dia powrotu 
na konteiencję rozbrojeniową, to jest ią  
dają uprzedniego uznania równość, 
praw, Nieustępliwe stanowisko N emiec 
tłumaczone jest względami wyborczemi 
W związku z wyborami do Reichstagu w PAKYŁ PAT —  O rozm ow ie, jaka od- pin ji tutejszych kói parlam entarnych.
Inin fi lictnnadn .i też lie wierz* sie D? ia si<? w czoraj m iędzy szefem rządu fran  N iem cy powinny wziąi w  n ie j udział jed y -

S T  J S  j i t a S  porozumienia « * - * • . * « * — ; * * — »» *  * » -  %J . & r  sz-ano 'między launemi sprawę odroczenia odbędzie się m e  w  Londynie, lecz w Gene-
*c jOIizszym czasie. . .. sesji prezydjum  konferencji .rozbrojenie- wie, 2) bez zgody m ałych  państw, zaiate-
Co Się tyczy stanowisk rai :jt, ) p raC€i odbyw ające Sie pod kierun- resoiwanydh w  tej spraz ie w rów nym  stop -

— jan słychać z kół francuskich jeżeli S7efa  rządu francusk iego i m inistra niu. oo  m ocarstwa w ielkie, konferencja 5
nawet ze względów kurtuazyjnych i tak spraw zagranicznych W ielk iej Brytan,j i , mocarstw, nie m a prawa, zawierania żad- 
tycznych rząd francuski przyjmie zapco- w ym agają gruntow nego badania i rozmów nych um ów, lecz jedyn ie  może upoważnić 
szenie do Londynu, to niemniej Sprzęci- dyplomatyeznycih, k tóre  muszą sie  toczyć do wystąpienia z propozycjam i, które m o­
wo się, by narady londyńskie wyszły po przez czas diuższy. Jest bardzo m ożliwe, że gą być ratyfikowane, ty lko  przez konferen- 
za ramy proceduralnej dyskusji wstęp- projekt ten nie będzie gotów  na 10 paź- c ję  rozbrojeniow ą. D o warunków wym ienić 
neb gdyż uważa, Że dyskutowanie SM- aziernika. —  Co się tyczy kon ferencji 4 nydh ina’eży również dodać żądanie, aby 
mego*’ zagadnienia nie n >że mieć miej - 5 m ocarstw  w  Londynie, to  .według o - N iem cy zm ieniły taktykę,
sca bez udziału wszystkich za.nteieso i _  ,  .  _  .  . ,  _ ,  .Protest Belgji i powodu nramfestacyj w Krefeldnych państw i przeciwny będzie deba­
tom v ' gronie pewnej tylko grupy mo­
carstw. W  Genewie -będą tymczasem 
kontynuowane prace rozbi ojeniowe. ou-

BERLIN PAT. — PraSt donosi, że prernjer 
belgijski Renkin przyjął posła niemieckiego w

ta Zebrania się prezydjum konferencji stolicy Belgji hi. Lerchenfelda w oprawie ostat 
nie iest jeszcze zdecydowana. Ostatnio mctl manifestacyj w Hrefeld. Po konierencji tej 
projektowani było, aby zebrało się ono ukazał się komunikat urzędowy, w którym 
14 października, a lt nic wiadomo, Czy rz ąd  belgijski protestuje przeciwko tym niam- 
raporty, które mają być przedstawione, festacjo. i. 
będą do tego czasu gotowe.
N IEM CY ŻĄDAJĄ ŚC ISŁEG O  OKREŚ- 

L E N U  TEM ATU  
BERLIN  PA T. — Biuro Conti donosi 

,ze strony miarodajnej, że rząd niemiec­
ki dotychczas nie odpowiedział jeszcze 
na zaproszenie rządu angielskiego do 
wzięcia udziału w konferencji Iondyń-

BEKLiN PA I . — Donosząe o proteście 
rządu belgijskiego przeciwko manifestacjom w 
Krefeid związków regjonalnych z okręgów Eu- 
pen i Maimedy, prasa rwierdzi, że z niemiec

kiego punktu widzenie sprawa przynależności 
okręgów Eupen i Maimedy nie zost,..a dotych 
czas jeszcze ostatecznie załatwiona

Niemcy wprawdzie zagwarantowały w paw 
cie kntarnenskim granice wykreślone w traktu 
cie wersalskim, jednak sposób pizeprowa&ze 
nia plebiscytu w Eupen i Malmtdy nie odpo 
wiada założeniom traktatu wersalskiego. Dr; 
magając sie przywrócenia ludności tych okrę. 
gów prawa samostanowienia. '  o swoim losie, 
Niemcy uważają się za uprawnione do doku 
mentowania swej solidarności z mieszkańcami 
wspomnianych obszarów.

. . . . . . .  . . . „  . madzenia Ligi, w dyskusji nacf działalnością u
sk icj. D otych czas  gabin - Rzeszy nie p o  rzędu spraw wychodźtwa, delegat poAki ici- 
w ziął rów n ież w tym  w zg lędzie  żadnej nister Sznmlakowski wskaza! na konieczność, 
d ecyz ji. N iem cy zadają  aby  rokow ania  aby przy rozdziale subwencyj dla uchodźców

Echa Katastrofy „Niemna"
GDYNIA PA T. —  W  dniu 5 bm. wy 

jechała z Goetcborga do Gdyni część /a 
Ingi statku „Niemen" w liczbie 25 osób.
Reszta załogi pozostaje w Goeteborgu az 
do czasu rozprawy sądowej, która to­
czyć się będzie w goeteborskiej izbie 
morskiej i która ustali okoliczności ka­
tastrofy oraz ewentualną kwestję odpo­
wiedzialności za katastrofę. Rozprawa ta 
odbędzie się w sobotę 8 października.

GDYNIA PAT. —  Statek „Kronprin- 
cessa Margareta" który uratował załogę 
statku „Niemen", holował również uszko 
dzony statek „Law h ill" i doprowadził 
go do fiordu w' pobliżu Goeteborgu, - 
gdzie „Law h ill" stanął na kotwicy. - 
Na miejsce katastrofy udały się szwedz­
kie statki ratownicze celem dokładnego 
oznaczenia miejsca zatonięcia „Niemna"

Statek „Law h ill" jest 4-masztowcem 
—  należy dc armatora Gustawa Erickso-

Obrady Komisji Ligi Narodów
GENEWA FAT. — W t, zecie; komisji źgro uwzględniono w większym stopniu organizacje,4 I 1 —.! _ ooTin/ł-rCTo llbrotńcbin ■» ron/n>+<i knuchodźcze Ukraińskie, z raportu wynika Do­

wiem, że tylko 3 proc. funduszu zapomogowe­
go, poszło na te organizacje. W  tejże komisji 
w dyskusji nad utworzeniem komisji, dli 
spraw niewolnictwa delegat polski wvrazil zgo 
dę na ten projekt, ze względu na to, że cho­
dzi c  komisję ogólną, dotyczącą wszystkich 
państw.

GENEWA PAT. — 4-ta komisja Zgroma­
dzenia kontynuowała dyskusję nad sprawą o- 
szczędności w budżecie Ligi Naroaow, w szcze 
gólneść naa sprawą obniżenia pooorów urzęd 
ników Ligi. Kwestja ta nasuwa zagadnienia 
natury prawnei, mianowicie wylania się spra 
wa. czy Liga może bez zgody zainteresowa­
nych zmienić kontrakty urzędnicze. W  kwestji 
tej zgłoszono dwa wnioski:, jeden zmierza do 
demonstracyjnego obniżenia poborów dyrekto­
rów o 1 proc. Urźęanicy wnieśliby skargę do 
trybunatu administracyjnego Ligi, a te*1 roz­
strzygnąłby kwestję zasadniczo,

Drugi wniosek, zgłoszony przez delegata 
Polski min Modzelewskiego, zmierza do prze- 

tlie opłacała kadłub -iazanu“ teJ Sprawy do rozpatrzenia komitetowi 
’ prawników. Ten ostatni wniosek zost.zl przy­

jęty.

Kapitan Karpiński w y lą d o w a ł  
w  Bagdadzie

BAGDAD P4T . —  Kapitan Karpiń­
ski wylądował tu o &,15 pu locie z Alep­
po. O godz. \ 15.50 kpt. Karpiw.sk , orni 
nąwszy burze, wylądował na pustyni Sy 
ryjskiej w odl. 800 km. od Bagdadu.

na z Marienhamnu. Erickson jest pusia- 
kuaczem największej w  świecie flotylli 
żaglowców, zatrudnionych przewoże - 
niem zboża z Australji do Anglji. W  o- 
statn.m czasie tego armatora piześladu- 
je pech. Jeden z żaglowców iego zato­
nął nieaawno koło wybrzeży Irlandji —  
wraz z kapitanem i 11 marynarzami. 
Drugi statek przed kilku miesiącami w 
czasie cykionu na oceanie Indyjskim, u- 
tracił wszystkie maszty. Ponieważ repa­
racja jego już się 
ndholow ano na pełne morze i zatopio­
no. Trzeci żaglowiec, porwany przez 
sztorm, cudem tylko uniknął rozbicia o 
B u ły . Podobny wypadek miał jeszcze je 
den żaglowiec. Wreszcie na pokład 5-go 
żaglowca spadł z maszhi marynarz i 
pomosł śmierć na miejscu. Ostatnio wre 
szcie ulegt uszkodzeniu statek „Law- 
bili".

WIELKA MOWA H00VERA
Prezydent Stanów Zjednoczonych przeciwko skreśleniu długów

W ASZYN GTO N  PAT. —  Prezydent 
Hoover rozpoczął wczoraj próby prze­
ciwstawienia się tendencjom przechodzę 
nia do stronnictwa demokratycznego, ja 
kie uj'awnily się wśród zadłużonych far 
merów w głównej strefie rolniczej. —  
lncyoenty, do których doszło wczoraj, 
wykazały, konieczność tego rodzaiu kam 
panji. Tysiące mężczyzn, kobiet i dzie­
ci defilowały ulicami miast, protestując 
pizeciwko położeniu rolnictwa i niosąc 
plakaty, wymierzone przeciwko Hoove- 
i owi..

W  wygłoszonem dłuższem przemowie 
niu bronił Hoover swych dotychczaso­

wa 1.1/2 miljona długów, l rzeba zrozu­
mieć, jakie wrażenie robią te cyfry na 
ludzi, którzy wiedzą, że na te tysiące 
składają się ich grosze, oszczędzone na 
nafcie, na cukrze, na soli.

Dużo się robi w rym kierunku aby 
się w ycofać z tej rozpiętości, jaka p o ­
wstała pom iędzy poziomem 'życia po-

wych wysiłków, zmierzających do zwal­
czania depresji, która — jak oświadczył 
—spowodowana jesł głównie przez woj­
nę oraz wybujały nacjonalizm i nie­
pewność państw europejskich. Prezydent 
podkreślił dalej istniejące w  Stanach 
Zjednoczonych od początku 1932 roku 
niebezpieczeństwa paniki finansowej i 
handlowej i oświadczył, że sekretarz 
skarbu już w lutym tego roku twierdzd, 
że Stany Zjednoczone będą ntugły utrzy 
mać parytet złoty co najwyżej przez dni 
15, a to z powodu wzmagającego się 
odpływu złota zagranicę i zjawiska te- 
zauryzacji wewnątrz kraju.

szczególnego\ obywatela, a poziom un 
życia samorządu, czy tez sumami, które 
państwo obraca na wydatki „pożytecz­
ne". Ale tempo takiego w ycofywania :ę 
jest stanowczo za powolne. I to tempo 
należy przyśpieszyć w imię nie innej za­
sady jak: interes i dobro samego pań­
stwa. Cat.

Mówca stwierdził, żę zaufanie zosta 
ło obecnie przywrócone głównie dzięki 
zarządzeniom rządowym. 275 miljonów 
dolarów w złocie powrociło z zagranicy, 
a na ogólną sumę złotych dolarów, teza 
uryzov. anych przez obywateli ‘‘■Sanów 
Zjednoczonych, około 250 miljonów zo­
stało z powrotem złożonych w bankach.

Następnie prezydent wypowiedział 
się za śtesowaniem spłat tocznych dłu­
gów wojennych w celu zapewnienia eks 
pansji rynków zag- mL /.nych dła a nery- 
kańskich produktów/ fdn',ch, Nit- apro­
buję — powiedział Hoover —  ani skreś­
lenia długów wojennych, ani propozyeii 
naszych przeciwników obniżenia taryf 
celnych.

W  interesie naszego przemysłu rolne 
go i w interesie postępu świata bio ę 
udziat w' organizacji światowej konferen 
cji gospodarczej. Na konferencję tę w y­
ślę przedstawiciela rolnictwa. Podstawą 
bezpieczeństwa rolnictwa amerykańskie­
go jest taryfa protekcyjna. W  razie po­
trzeby rozszerzymy ją nawet.

T E L E G R A M Y
PROF. a LBIN  hERBA C ZFM  SKI RDZ 

PO CZN IE GŁO DÓ W KĘ
Senat uniwersytetu księcia W itolda w 

K ow n.e zatwierdzał nową lek lorkę języka 
polskiego, postanaw iając iem samem prze­
nieść na em eryturę dotychcza.-owego lekto 
ra języka polskiego, p. Albina H orbaczew­
skiego. W  odpowiedz na tę uenwałę p. Her 
baczewski rozesłał do .T-dakcyj pism  ku- 
wień.-kicb list, w Którym protestu je prze­
ciw ko przeniesieniu go na em eryturę i o -  
świadcza że na wzór G andhlego r izpocznie 
g łooów kę, dopók i z  powrotem  n ie  zostanie 
dopuszczeń;' do wykładów języka polskiego

EKSPED YC JA  ARKTYCZNA 
SCHM IDTA

MOSKW' A. P A T . — E kspedycji ank iy- 
c/.nej Schm idta ń a  okręcie „S yb ira k " gro­
zi przymusowe z!m ov.anie na Lodach. Od­
ległość .od ratunkowego okrętu „Usisurijee" 
zwiększyła się o  20 m il w ciągr doby.

PA UL VALLRY KANDYDATEM  ‘ 
DO NAGRODY NOBLA

STOKHOLM. PA T. —  D zieanL  ,„S iox- 
holma T idn ingtn", k tóry  jest zazw yczaj do 
brze poin form ow any w  sprewacit? zw iąza­
nych z nagrodam i Nobla, om aw ia kandy­
datury d o  nagrody N obla  w dziale iitera - 
t u y  na rok  bież. Zdaniem dziennika, n a j- 
barw aej prawdopodobne jest, że nagroda 
będzie podzielone Tym razem pom iędzy 
Francuze Paul V a lory ^ i  N ;em ca Stefana 
George.

Pozatem  wym ienia jeszcze pj:smo hra­
biego de N oailles, Francuza F ian cis 
Jammiesa, A nglika  Johna Maissefielda, Gre­
ka Palamasa oraz -osy jsk idh  pisusrzy G or­
kiego i Euniina. W ysokość tegorocznej na­
g ród ; literackiej, podobnie jak i nagród  w 
dziale medycyny,, fizyki i/ ch em j', w ynos.e 
będzie okiulo 172 tysiące koron.
‘ D EM O N STRACJE BEZRO BO TN YCH  

W  LONDYNIE
LON DYN . P A T . — "Wczoraj w ieczorem  

na przedm ieściu Londynu Ges.ham zebrał 
się i h j  sieczni' *(lum bezrobotnych i w yru ­
szył w kierunku m agistratu, gdzie obrado­
wała rada m iejska, aby dom agać się  pew­
nych św iadczeń na rzecz bezrobotnych. — 
P o lic ja  otoczyła  gm uch m agistratu i nie 
dopuściła demonstrantów, którzy rozpoczę­
li z po lic ją  form alną walkę.

W  czasie wallki tej, która przeniosła się 
na okoliczne ulice, zniszczono szereg skle­
pów , m iędzy innemi jkna w ystaw ow e Tw 
Eyektrycznuśei. — Dokonane kilku aresz­
towań. — Około północy spokój przyw ró­
cono.
PROGRAM  ROKOW AŃ PREFEREN - ' 
CYJNYCH A U STK Jl 2 N IEM CAM I, 

FRANCJĄ r POLSKĄ
W IE D E Ń . P a T — „N eue F reie Pres­

sa" donosi, że rząa austrjacki w ypracow ał 
program  rokowań preferencyjnych z Niem  
cam i, Francją  i Polską. A b y  nie utrudniać 
roko'.\ aii, rząd austrjacki ograniczył się d o  
żądania preferencyj (tytko d la 12 artyku­
łów . N iem cy i F rancja  w yraziły gotow ość 
d o  rokowań na te j podstawie.

A U D JEN C JE NA Za MKU
W A R S Z A W A  P A T . — Pan Prezydent 

R zeczypospolitej pT’zj.ią> w, dniu 5 bm 
przed południem delegacje Centralnego In­
stytutu W ychow ania F  ty czn ego  na B iela­
nach w  osobacł dyr. .płk Gilewicza., kpi. 
Suskkiewicza oraz kpt. N ycz«

Delegacja ta wręczyła P. Prezydentowi 
honorow ą odznakę instruktorską Central­
n ego Instytutu W ychow ania Fizycznego. 
Jodnocześrie delegacja  zaprosiła P  P re ­
zydenta na zwiedzanie instytutu.

O godz. 12 P, Prezydent p rzy ją ł dejega- 
c ję  W ielkopolsk iego Klubu Jazdy w  oso ­
bach pamów Żychlińskiego, Melżyńsitieg o 
i gen. Zahorskiego, która złożyła sprawo­
zdanie z  dzia ła lności klubu. O godz. 13 P  
Prezydent przyją ł na audjencji posła fc isz- 
pońskiegc Jose Gil DeLgado -  y  -  Clazabal, 
k tóry  przybył w celu złożenia w izyty p o ­
żegnalnej.

BEZRO BO C IE W  PO LSC E M A LE JE  ‘
W A R SZA W A  P A T . —  W edług dianych 

statystycznych, liczba 'bezrobotnych, zare­
jestrow anych w P U P P ., w ynosiła  na te­
renie ca łego państwa w dniu  1 październi­
ka 1?32 147.166 osób, co  stanow i spadek 
bez-obotnych  ,w stosunku do tvgodnia po­
przedniego o 2,003 osoby.

PO SIED ZEN IE  KO M ITETU  
EKONOM ICZNEGO

W A R SZA W A . P A T . —  W  dniu 5 bm 
odbyto się  posiedzenie Kom itetu E konom i­
cznego R ady M in ist-ów  pod przew odnic­
twem prezesa R ady  M in istrów  p. Prystora 
Kom itet E konom iczny w ysłuchał spraw o­
zdania z konferencji gospodarczej w  Stre­
sie oraz źałatft-ił szereg spraw bieżących. 
M iędzy irnem t ustalono sprawę zakupu 
podkładów  kolejow vch  przez PK P na rok 
1933-34 oraz przedyskutowano zagadn.onia 
związane z handlem zagranicznym .
‘STRA JK  PRACO W N IKÓ W  GAZO W NI 

W  W A RSZA W IE
W A R S Z A W A , P A T . — W  on m  5 bm 

rozpoczął się w W arszaw ie stra jk  pracow ­
ników gazow ni m ie jsk ie j na tle zatargu o 
płace. Gazownię obsługuje specjalny od­
dział w oiska wskutek czego miafcto jest 
zaopatrywane w gaz norm aim e. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono.
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S!LVA KŁRUM WYSTAWA ALEGORYJ KWIATOWYCH

Kurjer Lubelski (273) pisze 
racji sezonu teatralnego w Lublinie, 
gdzie dyrektorem teatru jest dobrze zna­
ny W ilnu dyr. Eugenjusz Dziewulski.

W  dniu premjery inauguracyjnej, odbywa 
się zazwyczaj na scenie chiński eeremonjut. Wy 
stępuje kros we fraku i mówi piękne słowa, o 
posłannictwie teatru, sktada imieniem wtadz 
miejskich życzenia „drużynie artystycznej11 i t. 
p. Gdy sezon się kończy —  co dzieje się w 
wypadku pizezemnie już podanym, wszyscy 
„bez różnicy płci i przekonań", wieszają psy 
na dyrektorze. Ten ukradł, tamten zdefraudo- 
wał, a ów nienia wogćle pojęcia o teatrze — 
komornik w zgodnym wysiłku z sekwestratora- 
nti — zbiera graty owego nieszczęśliwca i 
iinis. Sezon teatralny skończony i tak znowu 
od początku.

Dyr. Dziewulski — mimo, iż jest w Lubli­
nie człowiekiem nowym, aż nadto doorze zna 
widać tę tradycję i postanowił z nią skoń­
czyć, czemu się wcale nie dziwię. Jak nam po­
wiedział stojąc przed kurtyną na sobotniej pre- 
rnjerze, posiada entuzjazm 22-letnieso mio \y parku Łazienek Królewskich w Mar- 
dziet.ca (sam ma trochę więcej lat), dużo za szawie na terenie Pomarańczami, otwarto wy­
pału i chęci do prac;, — podejrzewam, że i stawę p.t. „Alegorje kwiatowe". Szczególną 
troch' gotówki —-  z tern zaczął sezon. uwagę zwraca alegorja, zatytułowana „Dawne

JuŁ na '..siępie zerwanie z ową lubelską melodje", którą widzimy na naszej fotogral|i. 
tradycją. Odbyli się bowiem bez .nagistrac- Wszystkie legorje wykonane zostały według 
kiego kadzidła. Nikt mu nie życzył — może projektu dyrektora Mazurkiewicza, 
to i Uob-y znak. Drugi szczegół, który też mo-

Dostawy żyta i c wsa dla woJsKa Dyżurny posterunkowy
W dniu 5 -października br. w Urzędzie 

Wojewódzkim pod przewodnictwem p. -woje 
woay uńlcńskiego Z. Beczkowicza, odbyła 
się konferencja zainteresowanych czynni­
ków w ojskow ych i rolniczych, poświęcona 
omóuńcmu zasad i warunków dostawy ży ­
ta i owsa dla wojska.

Obrady zagaił p. icojewoda, podkreśla­
jąc między innemi znaczenie akcji, zm ie­
rzającej do zbliżenia wojska jako konsu­
menta bezpośrednio do producenta rolnika 
i stwierdzając w tym -względzie całkowitą 
zgodność zapatrywania się tria tę sprawę 
dowódcy UK. U l p. gen. lAtunnowirza. P  
r/en. Litwinowicz zobrazował dążenia 
Kor/rusu III do utrzymania bezpośredniego 
kontaktu z producentem rolnym, co wyraz 
swój znalazło w stale zwiększającej się i- 
lości zakupóu\ uskutecznianych na terenie 
Korpusu od producentów, tezględ.nir ich 
zrzeszeń.

W  bieżącym' sezonie wojsko zakupi 
12.700 tonn owsa i 5.090 to-nn żyta. Następ­
nie p. kpt. Tyso-wski zakomunikował 
szczegóły, dotyczące wymaganej przez woj 
sko jakości zboża przy dostawach, sposobu 
zakupów, cen i niezbędnych formalności 
przy zawieraniu wmów. Sprawa faktycznej

jakości zbóż na terenie województwa w i­
leńskiego oraz posiadanych zapasów żyta  
i owsa, które mogą być z poszczególnych 
powiatów dostarczone dla wojska, zrefero  
wana została przez p. łWczclniha W. Sza­
niawskiego.

TL wyniku ożywionej dyskusji uzgod­
niono szereg punlctów, dotyczących jakośc i 
dostarczanego zboża, cen i warwnków do­
stawy. Przemawiając w imieniu m iejsco- 
iv eg o rolnictwa, p. prezes K. Wagner wyra 
sit p. gen. Litwinowiczoięi podziękowanie 
za nadzwyczaj przychylne ustosunkowanie 
się -wobec potrzeb rolnictwa.

Konferencję zamknął p. wojewoda , iry-

Młody posterunkowy siedzi przy swem o- 
drapanem biurku, krytem czarną ceratą i m  
każdy dzwonek telefonu odpowiada jednostaj 
nie sprawnym gtosem:

— komisarjat. Dyżurny posterunkowy Du­
szyński.

Nie wymawia swego nazwiska: .Duszyński 
ale twardo, po tutejszemu: Duszyński.

Po telefonicznem przedstawieniu się niewi 
dzialnemu rozmówcy glos posterunkowego 
zmienia się. Staje się wyniosły i lekceważący, 
albo ziewająco zdawkowy, albo wreszcie na­
brzmiewa zuchowatą siużbistością. Znaczy się 
mowit ktoś z potrzebujących obywateli, albo 
ktoś ządai wciąż tych samych informacyj, lub 
przemawiała wiadza.

O, jakże nudno wysłuchiwać próśb i skaig,
razając pewność, ze przedstawiciele wojską  jak nudno wyjaśniać postokroć
potraktują życzliwie zgłoszone na konfe- 
rerccji postulaty rolników i przyczynią się  
do zrealizowaniu ich w możlkoie całej roz- 
cągłości.

telefon
to samo, jak 

w rozkazie.

żerny przyjąć za dobrą prognozę, teatr w ty 
tule przestał być „miejskim", wracajac do Ja 
wnej swej nazwy, a daj Boże i świetności, te­
atru wielkiego.

Dzień Polski (272) mówi o „dw óch  
śmiałych posunięciach Instytutu Propa­
gandy Sztuki w  W arszawie:

Postanowili więc artyści urząazić kawiar­
nię w część iPS'u. Krok był snuały, lecz ko­
nieczny. Na wojnie, jak na wojnie, albo się 
uda, albo przepadniemy z kretesem. Jeśli 
się uda, to —  mówiono — utrzymamy Insty­
tut, utrzymamy związanych z nim artystów, nie 
damy upaść sztuce. Oczywiście, jako niefa­
chowcy, przystąpili artyści z zupełnie inną me- 
toaą do dzieła, niż to czynią przedsiębiorcy. 
Zastosowali tę samą metodę, jakiej się muszą 
trzymać przy malowaniu obrazu. Przedewszyst 
kiein materjał musi być pierwszorzędny, uło­
żenie kompozycyjne estetyczne i piękne. I rze­
czywiście stworzono kawiarnię estetyczną, pod 
względem wyglądu zewnętrznego szczegółów 
i szczególików. Metoda ta zwyciężyła, do ka 
wiarni ludzie się tłoczą, a IPS, na pieniądze 
na finansowanie właśliwych swoich celów, na 
urządzanie wystaw na szerzenie wśród ogółu 
zamiłowania do sztuki i na kształcenie estetycz 
ne społeczeństwa.

Drugiem, śmiałem posunięciem IPS u było 
urządzenie obecnej wystawy, dziecka i w y­
stawy dyletantów pod hasłem „szukamy no- 
wycn talentów".

Przykład warszawskich artystów za­
sługuje na naśladowanie w inych środo­
wiskach.

A gdyby tak spróbow ać zorganizo­
wać coś podobnego w W ilnie?

Lector.

Kte wygrał?
W-AR SZA W  A. PA T. —  W  dniu 5 bm. 

g łów niejsze w ygrane L o ter ji 'Państwowej 
padły na num ery: zł. 5.000 —  38.357, 66 880 
; illoO 824,, 3.000 zł. —  40.646, 88 121, 113.820 
140.376 i 155.793.
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Jak się ratu z Bazylikę Wileńska
Prace ratownicze, prowadzone w naszej Da zostały zaproszone najpoważniejsze firm j bu-

SKURJAT A rt Fot
\utoni J U W G J r t  I  Sn li d a ik k h  4
Pizylm uwjŁe są również roboty ama- 
tO iłk la  D li młodzieży specjalny rabit,

/ ID O L

zylice, wkroczyły w drugi okres
W pierwszym okresie prowadzono scisłe 

pomiary oraz gruntowne badania historyczno- 
architektoniczne, statyczne, hydrauliczne.

Prace te, prowadzone pod kierownictwem 
prof. j. Kłosa, odtworzyły najdokładniej stan 
bazyliki oraz przyczyniły .się do dokonania 
wspaniałego odkiycia grobów królewskich w 
krypcie, o której nie wiedziano wcale.

Stan bazyliki, jaki się zarysował w świetle 
badan, byl oarazo groźny.

Portyk bazyliki pochylał się naprzód, odry 
wając się od ściany zachodniej, na której za­
znaczyły się szerokie pęknięcia. Strona połud­
niowa, cała porysowana również wykazywała 
tendencję pochylania się i pociągała za sobą 
filary wewnętrzne.

Przyczyną takiego stanu b jl nierówny i 
niejednolity grunt, na którym stała Katedra.

Pierwotna katedra stała na małem wzgórzu 
na piaszczystym gruncie; poznieisze rozszerze­
nie jej sprawiło, że nowe mury wzniesiono na 
gruncie błotnistym, otaczającym koryta Wilen 
ki i Koczergi. Wreszcie kolumnady gucewi- 
czowskie zostały wzniesione na drewnianych 
palach, bo grunt był błotnisty i przecięty licz 
nem* strumieniami podskórnych wód.

Dzis są zagrożone właśnie te części mu ■ 
row bazyliki, które stoją na podgnitych oalach. 
Zjawisko to nie jest wcale nowe,, gdyż jeszcze 
w r. 1872 oraz 1901 —03 trzeba było prze­
prowadzać w bazylice remont i zakładać ścią 
gi, wiążące ściany.

W chwili obecnej szczególnie groźny jest 
stan portyku; to też cały wysiłek nowego kie 
równika robót, inż. Wąsowicza został skiero­
wany na tę część świątyni.

Został opracowany głęboko przemyślany 
plan robót ratow niczych i przekazano ten

do wlane w Polsce. Na podstawie tego ogiani- 
czonego przetargu roboty powierzono polskiej 
firmie „M. Łempirki i Sp. Akcyjna" w Sosnow 
cu“ „  której ceny jednostkowe na wszystkie ro 
dzaje robót okazały się najtańsze, a jednocześ 
nie dająca przytem gwarancję należytego w y­
konania robót, gdyż posiada wszystkie maszy­
ny i narzędzia potrzebne do prac wiertni­
czych i budowlanych. Fozatem firma ta po­
siada również potrzebny etat specjalistów do 
tego rodzaju robót, którzy już na miejsce przy 
byli.

Naczelne kierownictwo robót spoczywa w

■ ęku inż. Wąsowicza, wybitnego fachowca w 
zr.kiesie fundamentowania, który ma dwóch po 
mocników: p.p. Pekszę i Jurewicza.

Możemy mieć całkowite zautanie tak do 
kierowników robót, jak i do wykonawców ich 
zleceń!

Dlatego też musimy tylko myśleć o ntałerrr 
zasilaniu funduszu Komitetu Ratowania Bazy­
liki.

Koszty są wielkie i będą jeszcze większe!
Cały naród musi się zdobyć na wielki ofiar 

ny wysiłek, aby nie dopuścić do ruiny świą- papiery 
tyni, która jest wielKim skarbem narodowym!

n. z.

Z Towarzystwa Przyjariół Nauk w Winie
W ciągu sześciu miesięcy ubiegłego pół­

rocza (kwiecien -— wrzecien) Muzeum Towa­
rzystwa wzbogaciło swemi darami 2 0  nast. in- 
stytucyj i osób: Lejba Chejfec, Jerzy Hoppt-n, 
Józef Hryniuk, Stanisław Jarocki, Zofja Kępiń­
ska Helena Koźlińska, Piotr Kudukis, dr Sta­
nisław Lorentz, dr. Michał Minkiewicz, Lud­
wik Ostrejko, Stanisława Pietraszkiewiczówna, 
Włodzimierz Piotrowicz, prof. Stanisław Ff.t- 
szycki, Władysław Rolko, Kazimierz Rodzie­
wicz, Konstancja Skirmunttówna, z Pińsica, 
Tow. Milośnikuw Historji Reformacji Polskie1 

w Wilnie, ks.„Franciszek Tyczkowski i Zarząd 
Funduszu Kultury Narodowej w Warszawie.

Z ogólnej liczby 89 przedmiotów, otr/y- 
plan Ministerstwu Robót PuDircznych celem za manych przez Muzeum, na szczególną uwagę

zasługują: Autograty Adama Mickiewicza w

u l u b i o n a  p a s t a  d o  o b u w i a
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napisał B. W. ŚWIĘCICKI 
Pieiwsra ilustrowana broszura o poległych 

tragicznie lotnikich bohaterach
por Fr ZW rRC E i inż. St. W I5 U R Z E

Żądać we wszystkich kioskach i księgarniach 
Ć na tylko 1 złoty.

twierdzenia
Ministerstwo Robót Publicznych zatwierdzi­

ło projekt fundamentowania wykonany przez 
inżyniera Henryka Wąsowicza—kierownika ro­
bót. Projekt ten przewiduje wtłoczenie pod 
każdą kołomną frontonu po osiem pali, każda 
grupa pali połączona jest belkami nadgłowico 
wenii, na których w dwóch prostopadłych do 
siebie kierunkach spoczywają cztery dźwigary 
żelazne, złożone każdy z dwóch belek dwuto­
mowych. Dźwigary te owinięte drutem, zasunie 
ce w brózdy, wycięte kolejno z 4 stron kolum 
ny, są zdolne przejąć całkowite obciążenie tej 
że, przy naprężeniach meprzekraczających 
norm dozwolonych na ściskanie, ubetonow ane 
zaś po założeniu twoizą pod kolumną pier­
ścień obejmujący trzon kolumny powstały 
przez podcięcie, zwiększając przez to, dzięki 
siłom przyczepności pewność wykonanej kon­
strukcji.

Aby ustrzec się oa wszelkich ewentualności 
związanych z niespoaziankami, jakie w trakcie 
budowy wyniknąć mogą zostało zaprojektowa­
ne drewniane postemplowanie murów portyku, 
tak obmyślone, że każda z jedenastu grup 
stempli niosących portyki jest zdolna pracować 
w trzech odmiennych układach, przenoszących 
całkowity ciężar portyku, albo wyłącznie na 
grunt zapomocą specjalnego rusztu zewnętrzne 
go, albo na mury oloku fundamentowego za­
chodniej ściany katedry, albo tez na grunt i 
wspomniany biok — równocześnie.

Do wykonania fundamentowania portyku

pierwszej redakch —  „Oda do młodości" (Fiui 
dusz Kultury Narodowej) i „Romantyczność ‘ 
(dar Stan. Pietraszkiewiczówny); Obraz Mat­
ki Boskiej, malowany na szkle z XVIII wieku 
i 30 szkiców ołowkow) cli Bronisława Jamoiń- 
la (dar J. Hoppena), Album z 6  — 5 zdjęcia­
mi fotogr. na 43 tablicach z rzeźb i obrazów 
Konstancji ze Skirmunttów Skirmunttowej (ur. 
1827 zm. 1874), utalentowanej rzeźbiarki i au­
torki sławnych w swoim czasie „Szachów", 
ilustrujących zwycięstwo pod Wiedniem (dar 
córki artystki, zasłużonej historyczki Konsian 
cji Skirmunttówiiy); Zegarek męski francuski, 
zloty, własność znakomitego rysownika Napo­
leona Ordy (dar tejże); Wachlarz z kości sło­
niowej, malowany odręcznie, z XVIII w. (od 
dr. M. Minkiewicza); Obraz Matki Boskiej 
malowidło ludov e z pod Drohob>cza (od Stan. 
Jareckiego); Fotografja powiększona z portre­
tu sztychowanego Jana Łaskiego( dar Towa­
rzystwa imienia tegoż) i inne

W tymże czasie na rzecz Bihljoteki Towarzy 
stwa 38 osób i 51 instytucyj złożyło w 
darze, lub nadesłało w- charakterze egzempla­
rzy wymiennych 438 dzieł w 561 tt. Ofiaro­

dawcami na rzecz Bihljoteki byli z pośród osób 
prywatnych p.p- Bossowski Franciszek, Rren- 
sztejn Michał (25 tt.), Cywiński Stanisław (5 
tt.), Cybulski Adam, Grzembiełewski, Hle1'- 
Koszańska Helena, Koźlińska Helena, Kryczyń 
ski Leon, Lorentz Stanisław, Moreiowski Ma- 
rjan, Nieciecki Ludwik, Oskierko Franciszek, 
Oskierczanka Halina (9 11.), ks. Rutkowski Mi­
chał, Safarewiczowa Janina (89 t .t ) Sławiń­
ski Kazimierz, Studnicki— Gizbert Wacław, Szu 
szkicwicz Bronisław (7 tt.), Śmialowski Zbi­
gniewę 'Swierkowski Franciszek, Uzięblo Lucjan 
(16 tt.), Weytko Waciaw (!1 t.t.), Wilc/ew- 
ski Gabrjel, Zdziechowski Marjan. Redakcje 
pism wileńskich: „Dzienika Wileńskiego", 
rjera Wileńskiego i Słowa" nadsyłały łaska­
wie w dalszym ciągu do Bibljoteki T. P. N. 
egzemplarze bezpłatne.

Na rzecz dziatu rękopisów złożyli dary p: 
p.: Łopacińscy Euzebjusz i Stanisław (listy i 
dokum. z XVIII w .) ; Szuszkiewicz Zygmunt 
(formularz wojskowy Ludwika Narbutta, po­
wstańca z r. 1863); Ptaszycki Stanisław (ko- 
pje różnych dokumentów —  m. inn z Metryki 
Litewskiej —  tek 14); Iwaszkiewicz Janusz 
(44 listy 0 ‘Connera do Macieja Radziwiłła ka­
sztelana wileńskiego): Weytko Wacław (12 
sztuk rękopisów i druków z końca XVIII .w)

Za wszystkie dary Zarząd i owarzys':iva 
Przyjaciół Nauk w Wilnie wyraża icli ofirap- 
dawcom swą serdeczną wdzięczność, nadmie­
niając, iż Muzeum w dalszym ciągu jest otwar 
te dla publiczności w niedziele w godz. 12 - -  2 

oraz w dni powszednie dla wycieczek zbioro­
wych po uprzedniem porozumieniu się z Biu­
rem T-wa (Lelewela 8  —  tel. 14.79). Wstęp 
po 50 gr. od osoby; uczestnicy wycieczek zbio­
rowych (szkolnycn, robotniczych, rzemieślni­
czych, żołnierskich (płaca po 2 0  gr. od osoby. 
Członkowie Towarzystwa korzystają z wo:ne- 
go wstępu.

nudno prężyć się przez
Tak myśli zapewne dyżurny posterunko­

wy, lecz jednocześnie skrzętnie notuje swem 
nicdoniśiniennem, dziecinnie niezdarnem pis­
mem:

—  Tak jest. Na mocy zarządzenia... war ­
szawskiego... Tak jest... zaizadzić konfiskatę 
niedzielnego numeru Głosu Stolicy za artykuł... 
od stów.,, podobno oficjalnie,,, do slow... po­
dobno sam premjer.., Felefonogram przyjął dy 
żurny posterunkowy Duszyński.

Duszyński—  brzmi to teraz dźwięcznie i 
radośnie.

—- Panie Nowak —  wola rozkazująco dy­
żurny posterunkowy do jednego z policjantów 
stanowiących rezerwę w przyległym pokoju: -  
obejdziesz pan zaraz kioski i sprawdzisz, czy 
niema takiego pisma. Glos Stolicy Zabici aj 
pan wszystkie numery. Głos Stolicy. Nigdy o 
takiej gazecie nie słyszałem.

Nowak ciężkim krokiem idzie do drzwi.
—  Glos Stolicy. Glos Stolicy —  powtarza.

W drzwiach natyka się na wpadającego inte­
resanta.

—  Oczu pan nie masz, do jasnej cholery.
Interesant szybko i stanowczo zbliża się

do dyżurnego.
—  Przychodzę wedle mej kartki, panie 

starszy. Dosyć już chyba. Czwarty miesiąc.
—  Jakiej kartki?
—  Cztery miesiące temu zabraliście moje 

Ale to przecie prywatne pokwitowanie
na przechowaną skórę To nie ma nic wspól­
nego ze sprawą 3 eraz Żyd nie chce mi wy­
dać skóry bez kartki.

Posterunkowy jest oszołomiony, Co za kart 
ka? Jaka skóra? Jakie to cztery miesiące? Jak 
żeż można w tak bałamutny i zawiły sposób 
wykładać swą prośbę...

Dyżurny wie, że musi być uprzejmym z in 
teresantami.

— Niech pan mówi wyraźniej. Nic nie 
wiem o pańskiej kartce.

—  A kto ma wiedzieć? Zabrać umieliście, 
ale jak oddać —  każdy się wykręca. Zrozum 
pan: cztery miesiące temu zabrali mi w korni 
sarjacie pokwitowanie na skórę, którą zastawi 
lent u Rubinsztejna...

Posterunkowego ogarnia nagle gniew:
— Wynoś się pan do cholery i nie za­

wracaj mi głowy. Od tego jest kancelarja i 
godziny urzędowe. Widzisz pan, że jestem dy 
żurny i godzina teraz osiemnasta.

Interesant wybucha:
— Osiemnasta czy dwunasta, to mnie nic 

nie' obchodzi. Zabrać kartkę potrafiliście, a 
jak oddać —  to do kancelarji odsyłają

—  Panie Lewandowski —  wola dyżurny 
posterunkowy do przyległego, pokoju — zab’e 
raj pan tego gościa!

Dyżurny posterunkowy jest zmęczony. Li­
to znowu telefon. Oto po raz niezliczony po­
wtarza jednostajnie sprawnym głosem:

—  Komisarjat. Dyżurny posterunkowy Du­
szyński.

Oto jeszcze telefonogram. I jeszcze jeden. 
Oto przyprowadzono dwie pijane panienki, któ 
re rzucają się, wymyślają i awanturują. ] ej 
paniusi zginęła w dorożce walizka. Była v. 
niej suknia, tuzin małych łyżeczek, dwie łyżci 
stołowe. . Jaki dziwny bagaż...

— A ot —  powiada maleńka babina —  ja 
wedle tej Katarzyny Gładzionej....

—  Gładzionej? —- śmieje się nagle dyżu"- 
ny posterunkowy: —- a któż ją pogładził?

—  Śmierć, panoczku. Wczoraj zrana poinar 
la, a chować niema jak. Ta sama Katarzyna 
Giadziona...

— Ją wam jej chować nie będę —  krzy­
czy dyżurny posterunkowy. —• komisarjat to 
me biuro pogrzebowe. Idźcie ao księdza albo 
do Kasy Chorych.

Maleńka babina zaczyna długo i szeroko 
tłumaczyć. Jak to Katarzyna Giadziona sublo- 
katorką u niej była, znaczy się łóżko najmo­
wała, jak to w żadnej kasie nie była meldo­
wana, umarła —  i pochować niema za co. 
Drugi dzień na łóżku tern samem leży, już i 
woń od niej idzie.

Posterunkowy nie ma sił, aby babinę p o ­
uczyć. Aparat znowu dzwoni. Telefonogram. 
Znowu przyprowadzają jakiegoś chłopa, który

POLSKA) EKS P ED YC JA  
00  MONGOLJI

W tśch dniach powróciła do Charbina eks­
pedycja naukowa do Mongolji, składająca się z 
inżyniera K. Grochowskiego i studenta Insty­
tutu Orjentalnego G. Sadkowskiego. Celem eks 
pedycji było pizedtużenie badań „stanowiska ‘ 
człowieka przedhistorycznego :z epoki kamien­
nej, które inż. Grochowski odnalazł jeszcze w 
r. 1916, ale z powodu wojen domowych, pa 
nupcych w tej części Mongolji, nie mógł do­
tychczas tych badań zakończyć. Student lnst. 
Orjentalnego p. Sadkowski miat prowadzić ba­
dania ekonomiczne. Cel ekspedycji został w zu 
pełności osiągnięty i zamierzone prace zostały 
uwieńczone pomyślnym rezultatem.

P. p. Grocholski i Sadkowski udali sir 
najpierw koleją do Hajiaru (748 kim. na za­
chód od charbina) i stamtąd wyruszyli na 
południe. Po drodze zwiedzili sławne zdrojo- 
wLko mongolskie Chafun Arszan (325 kim. na 
potudn.e od Hailara) i następnie pojechali na 

I zachód, w dół brzegu rzeki Chalcha. Tam jed­
nakowoż czekało ich wielkie rozczarowana, 
gdyż iteren wzdłuż rzeki Chałcha, stał się ud 
c,asu ostatniego konfliktu ^chałchasko-bargui- 
skiego w r. 1928, miejscem “spornem pomiędzy 
prowincją mongolską Chałcha, która pozosta*- 
je pod wpływam, bolszewickiemu i p iw incją 
Rarga, która znajduje się w sferze wolywóiv 
chińskich, ew. obecnie mandżusko-japojskich. 
Chałobsńcy roszcząc sobie prawa do 5-kiion;e 
trowego prawie pasa ziemi, po prawej strome 
rzeki Chalchi porywają ludzi, którzy znajdują 
się na tym obszarze i odwożą ich do Urgi, 
a potem uwięzionych odsyłają do Rosji sowiec­
kiej, ew. znikają oni bez śladu.

Ekspedycja p.p. Grochowskiego i Sad­
kowskiego znajdowała się kilka razy w wiel­
bieni niebezpieczeństwie ale pomimo tego uda­
ło się jej dotrzeć do miejsca, w którem znaj­
dował się himaitski klasztor Dziań Dziuń Su­
mę, obok którego w r. 1916 odnalazł inż. Gro­
chowski szczątki człowieka wieku kamiennego. 
Na miejscu skonstatowali, że klasztor Dzfafi 
Dziuń Sunie, nie egzystuje więcej. Podczas je ­
dnej z wojen domowycn, zosta' zrabowany i 
spalony, lamowie (mnisi) wymordowani, a 
pozostali przy życiu uciekli . założyli drugi 
klasztor tejże samej nazwy, o 40 km. dalej na 
zachód. Wykopaliska, kture zrobiła ekspedy­
cja, są nader cenne. Do Charbina przywiezio­
no mnóstwo wyrobów z epoki człowieka ka­
miennego, ostrza strzał i pik, noże kamienne 
i t. p., następnie czerepki naczyń glinianych z 
prymitywną, ale bardzo charakterystyczną or­
namentacją, . a co najważniejsze nawet czaszkę 
człowieka z tej epoką nieźle zachowaną w 
piaszczystych diunach

Do najcenniejszych znalezisk ekspedycji 
należy książka tybetańska, wynaleziona ,vśtod 
iiimowisk spalonego klasztoru Dziań Dziuń 
Sume. Podług zdania uczonych lamów (mni­
chów) w innych klasztoracn Bargi, należy ona 
do najstarszych druków tybetańskich, odbija­
nych naturalnie nie czc.onkami, ale za pomocą 
desek z hieroglifami tybetanskiemi, wyrżniętc- 
mi ostrem narzędziem. Książkę tę ma zamiar 
inż. Grochowski posiać do zbadania naszemu 
słynnemu orjentaliście profesorowi uniwersyte­
tu W. Kotwiczowi, który od szeregu lat udzie 
la swych cennych wskazówek p. Grochowskie 
mu, w jegn pracach naukowych w Mand/.i- 
rji i w Mongolji. Oprócz prac archeologicz­
nych, były także prowadzone badania geolo­
gii zne, które inż. Grochowski ma zamiar opu­
blikować oddzielnie.

Co s.ę tyczy badań ekonomicznych, to p. 
Sadkowski, zebiał bardzo bogaty i cenny ma- 
terjaf o wwozie i wywozie towarów wszelkie­
go rodzaju do tej części Mongolji i ao tak zwa 
nego „Trójrzecza", zamieszkanego obecnie w y­
łącznie przez Rosjan. Ze smutKiem trzeba skon­
statować, że po wyborach chińskich, pierwsze 
miejsce zajmują abecnie towary niemieckie. 
Można jt znaleźć w najbardziej głuchych „sta­
nowiskach" mongolskich, w głębi kraju. Wszy­
stko to zdziałali Niemcy w ostatnich pięciu 
latach. Przedtem ich wyroby były w M ngo.ji 
zupełnie nieznane. Towary polskie prawie żt 
tam nie egzystują!

Jest to rzeczą bardzo przykrą, że kupie- 
ctwo polskie, które egzystuje w obrębie pań­
stwa chińskiego już od lat 34-ch (trzydziestu 
czterech), nie potrafiło dotychczas nawiązać 
bezpośrednich stosunków z ludnością krajową. 
A jaką korzyść daje działalność przez pośre­
dników w Charbime, widzimy najlepiej z po­
równania rezultatów z ekspansji ekonomicznej 
polskiej i ekspedycji ekonomicznej niemieckiej 
w Mandżurji i w  Mongolji.

Kończąc tę pobieżną wzmiankę, mamy 
nadzieję, że p.p. Grochowski i Sadkowski po­
dzielą się szczegółowo z naszą kolonją o re­
zultatach swej pracy w tych dalekich, ale 
bardzo ciekawych rejonach.

nie posiada dokumentów. Chłop udaje głupie­
go i głuchego.

Dyżurny posterunkowy kończy swoją dwu 
nastą godzinę dyżuru. O, jakże nudno wysłu­
chiwać próśb i skarg, jak nudno wyjaśniai 
po stokroć to samo, jak nudno orężyć się 
przez telefon w rozkazie. Jox.

Chaieaubriand i Napoleon
Ukazała się pod tytułem „Chateau- cuskiej końca X'! iii wieku. Rewolucja ro- 

briand i Napoleor obszerna praca prof. syjska daje nam lepsze zrozumienie re- 
Marjana Zdziechuwskiego. Książka ta w wolucji francuskiej, niż to, jakie mieli 
handlu księgarskim zjawiła się z opaską, ludzie XIX stulecia z wyjątkiem nmżó 
na której wydrukowano ,,w 50-letnią Taine a oraz pisarzy współczesnych re-
rocznicę pracy p-sarskiej autora. Nie u- 
lega wątpliwości, że jest to rocznica pier 
w szego artykułu, drukowanego przed 
50-ciu laty przez młodzieńca kilkuna­
stoletniego W  każdym razie prof, Zdzie­
chowski posiada już wiele lat pracy pi­
sarskiej, należy do płodnych autorów, 
dorobek jego  pisarski ilościow o wynosi 
przeszło (dwadzieścia książek. Talent pi­
sarski, subtelność myśli i uczuć cechu­
ją powojenne prace prof. Zdziechow - 
skiego. może nawet w większym stopniu 
niż przedwojenne. Nie osłaoienie energji 
duchowej, lecz jej niewyczerpalna moc

wolucji.

cechuje ostatnią pracę prof. Zdziecliow - cy na Rzym dla grahieży i łupów, życ
skiego. chcieli i używać, ale dusze mieli niezepsuu i

„ „ „ . - „ „ „ i  7 4  - u do dusz tych trafiało światło wielkich idei,
1 teai iriand pociągał Zdziechow - któremi Zachód promieniał. W Sowietach h.

skiego; wielokrotnie mówił on O nim w dzi z duszą niema, wytrzeoiono im duszę, śh- 
swosch wykładach. Rzecz naturalna, ist- du jej nie zostało: to nie barbarzyństwo, bu- 
nieje duża wspólność duchowa miedzy chaJ4 ce oadn iarem sił żywotnych, ale degene-
Zdziechowskim  a Chateaubri indem, âcja' CztC/Wlek ma nu -2 dw0J, f  do ^ yb°-’ ru: wzmesc się Donad zwierzę, albo spasc po­

niżej jego, tam wybrano drugie... (str. 175).

„Dwadzieścia wieków — brzmi konklu­
zja Chateaubrianda — tninęło od wydania wy­
roku śmierci na Sokratesa, a dotychczas pię­
tnujemy jego sędziów i karów. Cóż powie­
dzieć o tych, którzy mają na sumieniu me je­
den a tysiące wyroków, któremi skazywali nie­
winnych, w tej liczbie poetów i uczonych, co 
chlubą byli Francji, jak Chenier, Lavoisier“ 
(str 171, 172).

Rozpatrując stosunek Chateaubrianda, 
do rewolucji, —  pisze Zdziechow ski:

. . . .  . , . . . „Ttrorystyczny despotyzm u góry. repie-
MySl o rosyjskiej rewolucji me poizu zentowany przez ludzi, którzy hańbą byli ro- 

cała Zdziechow skiego podczas pisania du ludzkiego, u dołu niewola, opuszczenie, nę- 
swej książki „Chateaubnand i Napo- dza i głód — oto stan rzeczy, w którym zna- 
|e o n “  " lazła się Francja wskutek triumfu jakobinów.

Oszołomiona, przerażona, zbolała, bezsilna, cze 
Zdziechowski uznaje, że n .jpiękniej- Kała, jak czeka Rosja dzisiejsza, aż ją ktoś 

sze są ostatnie stronice studjów histo- mocn;_ ręką z tego piekła wydobędzie1...
..Początek nowemu życiu, now'ym epoki m 

dawały nie rewolucje, lecz reakcje przeciw 
rewolucjom, gdy umiały zasymilować owe 
pierwiastki idealne gdzieś głęboko i daleko u 
źródeł rewolucyjnych ukryte"... „Po rewolucji 
francuskiej nowy okres bojowy rozpoczął się 
z chwilą, gdy Bonaparte ją Poskromił i ów­
czesne „sowiety" rozpędził, a Chateaubnand 
swój „Genie de Chnstianisme" napisał".

rycznych Chateaubrianda:

„Rzym, swia! stary, toną pod zalewem 
barbarzyństwa. Pisząc to nie domyślał się 
Chateaubriand, że ręka niewidzialna kierowa­
ła ego piórem, że w obrazie, który kreślił, 
odbijała się nietylko przeszłość, ale i przy­
szłość świata —  z tą różnicą, że barbarzyn-

da Genie de Christianisme Chalea 1-  Chateaubrianda. Guizot stawił je na je- 
briand często w  swych pracach zwraca dnej lmji z konkordatem. Obaj, Chateau- 
się do rew olucji: „Rew olucja —  pisze briand i Napoleon byli —  zdaniem jego
Chateaubriand w pamiętnikach —  dzieli —  śmiałymi nowatorami i godni byli 
się na trzy części, nie mające z sobą mc stanąć obok  siebie. „G d y  Genie się uka- 
w spólnego: republikę, cesarstwo, resta- zał“ — pisze Chateaubriand w przechnio 
urację. Te trzy światy tak sobie obce, wie do drugiego wydania — Francja 
że zdaw ałoby się, iż wieki całe je prze- w ydobyw ała się z chaosu rew olucyjne- 
dzielają, dziwacznie w ów czas ze sobą g o 1 ... Mogę powiedzieć, że dzieło sw o- 
się zmieszały. Frnacja republikańska, je ogłosiłem  wśród zwalisk naszyJi 
która na miejscu prawa postawiła g ilo - świątyń, aby przypomnieć ludziom o 
tynę i gilotyny tej w imię szczęścia lid z  wspaniałościach kultu i o sługach ołta- 
kuści słuchano, schodziła ze sceny; wstę rzy“ . Ludzie zaś potrzebowali tego: „Rę 
powała na nią Francja cesarska: pornię- dzili do Domu B ożego, jak w czasach 
dzy jedną a drugą uwijali się emigrant i cpidentji pędzą do domu lekarza".
pod cudzemi paszportami i widziano Rh 
spokojnie rozm awiających z mordercaii”  
najbliższych im osób ; „w szyscy  portje-

Zdaw aloby się że Chateaubriand 
otrzymal skromne dyplomatyczne sta­

nowisko sekretarza poselstwa

Przywiązanie do chrześcijaństwa i Jo 
katoócyzmu, jako ostoi porządku społe­
cznego, jako do czegoś, co  odpowdada W  studjach historycznych Chateau-

Chateaubriand był wspaniałą, orygi­
nalną postacią. Pochodził ze starego, hi­
storycznego francuskiego rodu, który 
odegrywał wybitną rolę w historji Fran­
cji, lecz za czasów  Ludwika XVI był tu 
ród zbiedniały, pomimo to, młody Cha­
teaubnand był przyjęty na dwór króla, 
przedstawiony Ludwikowi, byl z nim ra­
zem na polowaniu. Utalentowany mło-

rzy gorącym i byli zwolennikami R obes- fraucuskicgc w Rzymie. Do am- 
pierre‘a i żałowali widowisk, które on basady w Rzymie nadawał się ze w zglę- 
im dawał na placu Ludwika XVI, gdzie du na swe dzieło, które torowrało po­
ścinano głow y kobietom o szyjach bi t- wrót do chrześcijanizmu, było jego apo- 
łych, według wyrażenia mego p ortjen , logją, pociągało ku niemu przez zobra-
jak mięso kurczęcia  „W zbogaceni re- zowanie pierwiastków estetycznych i e-
wolucjoniści zaczynali urządzać się w 
zdobytycli pałacach na przedmieściach 
St. —  Germain; w czorajsi jakobini, ja k ­
by czując , że będą wkrótce baronami i 
hrabiami, gadali o bezeceństwach rew o­
lucji, o konieczności surowych represyj 
i trzymaniu proletarjatu w karbach".

estetycznym i etycznym pierwiastkom r|ant;l poświęca dłuższy ustęp rewolucji j zjenjec nie zasmakował w atmosferze
rancusk.ej, polemizując z jej obrońcami, dw orskiej. Udał się w pod .oż  po Stanach

ktorzj twierdzą, ze trybunały rewolucyj ;  z jednoczonych , Jo Europy wrócił jUż w
ne wydały tylko 6Q00 w yrokow  śmierci. okresie rew oklCji, aby z nią .vaiczyć w

Piękne „tylko". Zajrzyjmy do dzieła Prud- wojsku księcia Conde. Ramony emigruje
homme‘a, którego niepodobna jako zdekłaro- do Anglji, skąd wraca w okresie konsu-
wanego rewolucjonistę i republikanina posą- ja1;u Pierwszą jego pracą była „Essai

żywał wielką rewolucję, francuską, bliscy ™  ^  revo.utions“  v roku 1797. Rzecz
jemu byli ofiarami jej zbrodni, on s«m nę; było ich 18.693, w tej liczbie 3,047 kobiet. pomimo tego, że była chaotyczna, 
zniewolony był do emigracji. Zdziechow  Czy to wszystko. Nie, tylko cząstka. Daieko zawierająca wszystkiego po trochu, fi-
ski jest obserwatorem rewolucji bolsze- w>ęceJ pochłonęły rzezie w Lyon, w Nantes iuz0|ji teologji polityki, geografji, poe-
wirlripi hprłarpi nnwpm 1 innych miastach. W Wandei wyrżnięto sa- •• • , , 1 J 5  . 1J’ becłąc"  nowenl> wielokrotnie myLh dzieci (do lat 14_tu) 22 '  kobtet zji, jednak ceniona przez wielu więcej,
pogorszonem  wydaniem rewolucji Iran- 15 tysięcy. niż najsłynniejsze dzieło Chateaubrian-

duszy, niezależność duchowa, smiaiosc 
w walce o swe ideały i piętnowanie te­
go, co  się uznało za zbrodnię —  oto pier 
wiastki wspólne obu tym pisarzom. Du- 
dajmy do tego niechęć, a nawet niena­
wiść do rewolucji. Chateaubriand prze-

tycznych w  chrześcijanizmie w ogóle, w 
katolicyzmie w szczególności.

Chateaubiarnd odsunął się od Napo­
leona, stał się jego  przeciwnikiem z po­
wodu stracenia księcia d ‘Enghien syna 
księcia Conde, porwanego na gianicy 
Francji 1 rozstrzelanego. Oburzony tym 

8 kwietnia 1802 roku przyjęty został faktem Chateaubriand podał się do dy- 
przez Ciało U stawodaw cze konkoidat, misji. W  parę lat potem w 1808 roku 
18-go odbyło się z tego powodu uroczy- Chateaubnand nabywa pismo „M ercu, e 11 
ste Te Deum w katedrze, na które kon- w którem zamieszcza artykuł mamtesta- 
sul kazał zaprosić cały świat urzędowy, cyjny z aluzjami do cesarza Napoleona, 
Był to powrót oficjalnie stwierdzony do pisząc o świecie starożytnym, o N ero- 
tradycyjnej wiary Francuzów. W yw oła - nie, i Sylli, nod którymi należało rozu- 
ło to oburzenie fanatyków rewolucji i mieć Napoleona. Artykuł ów  sprawił ol- 
tych wszystkich, którzy czuli się przy- brzymie wrażenie, poruszył całą Francje, 
wiązani do haseł, pud których sztanda- krążył w niezliczonych odpisach Cha- 
rem w ciągu 10 lat walczyli. W  cztery teaubrianda pozbaw iono redaktorstwa 
dni potem ukazał się na półkach księgar „MercureE, lecz dano mu za to pismo 
skich uprzednio zapowiedziany i o czc - odszkodow anie materjalne, za które ku- 
kiwany „G enie de Christianisme". Dzie- pił majętność Vallee au Loups w okoli­
ło to jest podstawą sławy i znaczenia cach Paryża.

Drugim wypadkiem, który oderwał 
Chateaubrianda od Napoleona było poj­
manie w 1809 r. na w ybizeżach Breta- 
nji jako kurjera pośredniczącego między 
emigracją w Londynie a stronnikami kro 
la w Bretanji i Normandji stryjecznego 
brata Chateaubrianda Armanda. Cha­
teaubriand udał się do wszechm ocnego 
ministra Fouche'a, lecz ten wykręcił się, 
że żadnego Chateaubrianua niema. \V 
marcu stawiono Armanda pod sąd, spra 
wę jego uważano za straconą. Chateau- 
briand prosił o audjencję u cesarza. Te­
go samego dnia o 7 godzinie otrzymał 
drogą prywatną w iadom ość, że cesarz 
chętnie udzieli mu posłuchania. Nakłada 
więc strój galow y i czeka na urzędo­
we wezwame. Czeka cały wieczór, całą 
noc. O piątej zrana w ychodzi na rniasio, 
żeby czegoś dow iedzieć się u innychkrew 
nych. Ale zaledwo wyszedł, spotyka pi­
kietę żandarmów, a za mą wóz, w kto- 
rym trzech skazańców wieziono na stra­
cenie. W raca w ięc pośpiesznie. W ybu­
cha potokiem narzekań na „Korsykań- 
czyka", aż nagle wchodzi kurjer cesarski 
z pismem wzyw ającem  na audjencję o 6 
iano. Chateaubriand nie wstając z miej­
sca, oddaje mu pismo „Proszę- donieść 
Jego Cesarskiej Mości, że przed godziną 
miałem go  błagać o wielką łaskę, teraz 
zapóźno, m ogę tylko płakać".

W 1814 r. zmarł członek Akademji 
Chenier, Cesarz wyraził życzenie, aby 
postawiono kandydaturę Chateaubrian­
da. Chateaubriand nie protestował, zło­
żył obow iązujące wizyty i 20 lutego zo­
stał wybrany większością głosów , i za- 
siadłby wśród członKówą gdyby nie o -  
bowiązek wygłoszenia inauguracyjnej 
m ow y z panegirykient dla poprzednika. 
Poprzednik ów  należał w 1793 roku do 
członków Konwentu, głosow ał za śmier­
cią króla i pozostawał nieustępliwym 
wyznawcą zasad rewolucji. Chateau­
briand poprzestał na kilku frazesach, u-
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H G TA TK I MUZYCZKĘ.

YŁA TK  MUZYCZNY „LUTNIA"
Od -wielu lat, jakaś fatalność ciążyła 

nad miastem nmsziem. że pośród spraw ują­
cych  władzy, nie ryło nikogo odczuw ające­
g o  cnoćby zupeinłe powierzchow ny, ale 
szcz« ry pociąg do m uzyk1, Bardzo chwa­
lebne popieranie polsk iego teatru dram a­
tycznego b y ło  calinem jednostronne, a 
wszelkie poczynania muzyczne znajdow ały 
Vr sferach  rządzących niedostateczne zro- 
tumienre i  traktowane były dość obojętnie.

Nawet ..Reduta", zapow iadająca w swym 
program ie większe uwzg.ędtnienie potrzeb 
m uzycznych, cfciałała w tej diz&edrórnie, 
■wbrew pięknym  obietnicom , staw iając fak 
tycznie różne trudności w roz« in jęciu  miej 
sco-wego ruchu m uzycznego,

Pam iętne to  jest .wszystkim, którzy 
brali udział w  ówczesnem życiu  kulturai- 
nem

Nastawienie poL tyk i teatralnej tylko w 
Icierun! u sztuki dram atycznej, z uporem u- 
trzym ywanej przez tyle lat, a zupełnie ne­
gującej przedstawienia m uzyczno -  teatral­
ne, było najbardziej chybione. W  m ifście, 
o  tak dużym odsetku m ieszkańców różnych 
narodowości, której przedstawiciele w bar­
dzo niedużej części odw iedzają polsk. te ­
atr oram aiyczny, właśnie teair m uzyczny 
stałby się łącznikiem  najskuteczniej sku­
piającym  różnorodne elem enty .społeczne i 
pośrednio —  osw ajając z m ow ą polską w 
śpiew,e — zdobyw ałby liczniejsze zastępy 
publiczności dla teatru Ciam atycznego. Bo 
tyehrrasow y  kierunek wileńskiego ruchu 
teatralnego bardzo m ało się przyczynił do 
ścóągnrącia widzów narodow ości niepol­
sk iej na przedsm w ienia dramatyczne, a 
całkow ite pozbawienie miasta teatru mu­
zycznego spow odow ało zupełnie słuszne roz 
goryc-zenie um uzykalnionej części publicz­
ności z pow odu tak arbitralnie narzuca­
nych zarządzeń które zmuszały' w ilnian do 
spoglądania z uczuciem zazdrości na m ia­
sta, znacznie m niejsze od. Wilna, .a posia­
dające teatry muzyczne. Bezpośrednim  w y­
nikiem takiego stanu rzeczy było. że przy­
godno przedstaw lenia teatralno-muzyczne, 
często bardzo n iejednolitej w artości i peł­
ne 'najelementurniejiszymh braków, ściągały 
tłumy w ylęsknionej do lego rodzaju w ido­
wisk publiczności. Zdaw ałoby się, że sa­
mo życie wskazywało kierunek, tak upor­
czyw ie w ciągu lat zapoznawany, w jakim  
powuuno się rozw ija ć  w ileńskie życie tea ­
tralne. N areszcie rozwiązano — ja z  się 
zdaje —  pom yślnie ikwestję- dając nam  je ­
den teatr dram atyczny, 4 jeden muzyczny, 
co pow inno ożyw ić iniwszechne zaintereso­
wanie i wpłynąć Korzystnie na frekw encję.

Ogół publiczności m ało jeszcze jest d o j-  
raoły do należytego ustosunkowania się dc 
muzyki poważnej, ale muzykę lżejszą chęt­
nie przyjm uje. Dlatego też witamy z p rzy ­
jem nością powstanie teatru, k tóry  trafnym  
doborem  repertuaru w artościow ej muzyki 
lekkiej i prawdziwie artystyczmem w yko­
naniem niew ątpliw ie się przyczyni, w  stop­
niu bardzo w ydatnym , do zainteresowania 
muzyką szerszej publiczności, z której się 
wyłoni następnie pewien odłam, istotnych 
miłośnikó\\ę->praignących zaznajom ienia sio 
ze sztuką w stylu trudniejszym  do słucha­
nia, z należyiem  zrozumieniem.

N a otw arcie Teatru M uzycznego ,,Lut­
nia.'" w ystaw iono cieszącą się obecnie p o ­
wodzeniem operetkę „W ik toria  i je j  hu­

zar", z muzyką IW * la A braham a. Prze­
kład tekstu W lao Krzem ińskiego.

Przepełniona d o  ostatniego kącika saia 
i ożyw iony nastró j publiczności -wskazywa­
ły na zadowolenie powszechne, które trwa­
ło do końca baidzo d łu g iego  i urozm aico­
nego przedstawienia.

Sama operetka, niezapi zeczenie, jedna z 
najlepszych w dobie pow ojennej, oardzo 
m elodyjna, m oże m niej oryginalna w  po- 
my: lach, tu i ów dzie zdradzająca, w spom ­
nienia dawnych operetek —  duet „G ood 
n ight“  -niezwykle przypom ina jedną piosen­
kę z operetki „M ikado" —  jako też operu­
jąca  zwrotami fo lk loru  w ęgierskiego, tak 
h ojn ie  wyzyska-nemi przez Kalmana, dzię­
ki umiejętnemu opracow aniu przez kom po­
zytora, słucha -się chętnie a ob ficie  uposa­
żona. w now oczesną m uzykę taneczną, daje 
w szystkim  artystom  m ożność korzystnego 
zaprezentowania się.

Rolę .tytułową odtw orzyła z całym  za­
sobem sw ych w yjątkow ych środków .wyko­
nawczych —  dram atycznych i wokalnych—  
wiellka artystka Elna Gistedt, powitana o - 
w.acyrjnem! oklaskami.

P odobn ie  życzliw ie by3 pow itany K. 
W yrw icz  -  W ichrowskii przez publiczność 
m anifestującą -swą radość, że w ielce uta­
lentowany' artysta pozostał u nas. W yk o­
nanie przez ni-ego ro li wytwornego posła 
am erykańskiego ,nie pozostaw iało nie do 
życzenia; -w nipzwyklem  sobie zadaniu śpie 
wac.zem, w ykazał nieprzeciętną, muzykal­
ność i przyjem ny, choć nieduży głos.

Rozm owa w głębi sceny, w drugim  ak­
cie, była nazbyt cichą i trudną do usłysze­
nia z pow odu gra jące j jednocześnie ork ie­
stry, nawet w  pierwszych rzędach ikrzesel.

W stępnym  bojem  zdobyła -sobie pow o­
dzenie sym patyczna i: -wesoła gra  w odew i- 
listki B arbary H aim irskiej Bardzo m ją  
jap c iką. była. M arja Gabrielli. W ytw orny 
tenorzy sta, K azim ierz Dem bowski, w roli 
rotm istrza huzarów  oraz W ład. Szcza­
wiński, jak o  hr. F erry bardzo dobrze u 
nas znani juz z w ybornych  wy.srtępów ar­
tystycznych, stwierdzili) ponowni-e swą n a­
der pochlebną opiuję. Kom ik charukterys- 
tyczy, a jednocześnie odpow iedzialny za 
r fżyserję  tej operetki M ichał Tatrzański, 
bardzo się dodatnio przedstawił w  obu czyn 
nościaeh i w zbudzi! ciekawość do sw ych 
późniejszych występów.

W  rolach  m niejszych  -bardzo dobrze 
sie za prezent ow a-l i : Leopold Detlkowiski,
Stefan Brusikiewicz i K azim ierz D ejuno- 
w icz oraz m ały ‘W ładzio K aibow ski. *

Tańce -solowe w w ykonaniu R. G órec­
kiej i W . .Morawskiego, tudzież przez niego 
uiożone tańce -i ew olucje zbiorow e stały na 
w ysokości wym agań atriysfycznych.

Pochlebnie u nas znniny kapelm istrz M. 
K ochanowski, ma.iąe dobrze dobraną orkie­
strę i chóry  w ybornie kierow ał całością 
muzyczną.

Bardzo efektowna oprawa dekoracyjna 
J. Hawryłkiewiicza, świeże i ładne k ostju ­
rny i urozm aicona -oświetlenie bardzo się 
przyez.\miały do uzupełnienia, nader pięk­
nego wyniku.

Pod każdym  względem, operetka przed- 
-sTa-wi-ona była na m iarę wym agań wielko­
m iejskich  i wzbudzała w ielokrotne okl iski 
oraz szczere zadowolenie.

M icha1 Józefo-wicz

K R O N I K A
s i l i P f t a
Brunona

Intrr
NMPR

Wisnód ałoŁca \ 5. 58 
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KOM UNIKAT ST A C JI M ETEO RO LO ­
G ICZN EJ U .S.B. W  W ILN IE

Z DNIA 5 PAŹDZIERNIKA
Ciśnienie średnie:. 755.
Temperatura średnia: 4  6.
Temperatura najwyższa: 4 9 .
Temperatura najniższa: 43 .
Opad: ślad
Wiatr: południowo - zacnodni.
Tendencja: spadek,^ potem wzrost ciśnie­

nia.
Uwagi: przelotne deszcze.

PROGNOZA POGODY
Zachmurzenie zmienne z możliwością prze 

lotnych deszczów. Chłodno. Nocą p.zym-ozki. 
Umiarkowane, chwilami porywiste wiatry za­
chodnie i póinocno - zachodnie.

11-ty Zjazd Inżynierów Kniejowych
WILNO. 4 padz.frn ika h r , po trzydnio 

wydb obradach, nastąpiło zam knięcie XI 
Zjaztiu Inżynierów  K olejow ych.

Z  referatów  o znaczeniu o gól; nem, w y- 
g łoszonych  na Zjeździe, na szczególną uw a­
g ę  zasługuje referat lnz. K rzyżanow skiego 
o taryfach na PK P  który w yw ołał oży- 
iwiorą dyskusję. W dyskusji zabierał głos 
wiceTm inisier K om un.kacji '-nż. Gałlot, wy 
powiadając się za pewinem uelastyczm e- 
a.em  .agyf, to znaczy, aby  przy pewnych 
warunkach przewozow ych — m-asowy prze 
w oz ładunków ;na daLszych odległościach— 
OTażmi było stosow ać indywidualnie, z po­
m inięć, em ustalonych stawek dla aanego 
ładuiiiKiu i odległości. Tu praktyczne i ;na- 
wufcróś rzyciow e stanow isko pana w ice­

m inistra spotkało się  z uznaniem zebra­
nych.

XI Zjazd Inżynierów" K olejow ych  uchwa 
li!, iż następny Z jazd tj. X II, odbędzie się  
w W arszawie.

D o stałego Zarządu Zjazdu pow ołano: 
;na prezesa p. inż Adama Franka, na m ie j­
sce ustępującego do-tyehezasow-ego prezesa 
p. inż. Ziemkiewicza i  na w ice-prezesa p. 
im -p. M. K. iinż. Koło-myjislkie.go, na m iejsce 
dotychczasow ego w ice-prezesa inż. G ąsow- 
skie-go.

W  końcu zaznaczyć należy, iż prezesem 
K om itetu W ykonaw czego Z jazdu W ileń ­
skiego był p. wiioe-dyrektur PKP. w W il­
nie, inż. Stefan M azurowski.

znanie stylu zmarłego i wycedził d >- 
chwałę: miłował w olność, ale tę „c o  jest 
córką swawoli a niewoli matką“ , pod­
kreślił aluzję do udziału Chenier‘a w 
królobojstwie. W edług ów czesnego re­
gulaminu, mowy szły pod cenzurę komi­
sja akademickiej. W  komisji zdania były 
podzielone, dowiedział się o tern cesarz 
i zażądał, aby mu tekst m owy przedsta­
wiono. Nie upodobał ustępu o królobói- 
stwie, wezwał 24 k\ letnia prezesa aka- 
demji i w obec kilku świadków wylał 
swoje oburzenie. „W szystko zrobiłem —  
mówił —  co  mogłem, aby uśmierzyć nie­
nawiści partyjne, a w y je wszczynacie 
na nowo. Chcecie podpalić Francję i 
wznowić anarchję. Jak śmie akademja 
gadać o królobojstw ie, skoro ja ukoro­
nowany monarcha zapraszam na obiady 
. sadzam obok siebie Cambaseres‘a. 
Zażadano od Chateaubrianda, aby zmie­
nił tekst swojej mowy. Chateaubriand 
odm ów ił i nu wszedł do akademji.

W  parę łat potem w 1814 roku, gdy 
Napoleon był jeszcze w Paryżu, Cna- 
teaubnand pisze gw ałtow ny pamfllet 
przeciwko cesarzowi

„U rodził się jako Buonaparte, takim 
pozostał pomimo francuskiego brzmie­
nia, jakie nazwisku swemu dal. Nie zna­
lazł się żaden Francuz, któryby się zdo­
był na zuchwałość włożenia na głow ę sv/o 
j'ą korony Ludwika XVI. Ale oto zjawiasię 
ów cudzoziemiec, Buonaparte, zręcznie, 
rewolucję do swoich celów nagina i bez 
praw u nadając pozór prawa, każe sie­
bie obw ołać cesarzem. Systemem rzą­
dów swoich demoralizował ,on Francję; 
jako administrator wycieńczał ją, jako 
polityk zgubił. W raz z jego  wstąpieniem 
na tron umarła w olność".

Po upadku Napoleona Chateau 
briand złagodził sw ój sąd o mm. „Jeśli 
kto, to Ludwik XVIII powinien być wdzie 
czny Chateaubriandowi za tak wymowne

uzasadnienie legityinizmu" —  pisze 
Zdziechowski, Lecz Ludwik XVIII nawet 
nie pomyślał o nim. Słuszną uwagę pa­
ni de Chateaubriand cytuje prof. Zdzie­
chowski, że Ludwik x v j[j zawdzięcza 
swą koronę ex bonapartystom, bo ci naj 
więcej mając pow odów  do obawiania 
się restauracji, a widząc, że regencja 
małe miała szanse, poczęli na gwałt krzy 
czeć o konieczności powrotu Burbonów. 
„29  marca byli jeszcze zaciekłymi b o - 
napartystami, nazajutrz poczęli z zapa­
łem ujawniać sw oje rojalistyczne uczu­
cia". Chateaubriand siał na uboczu. G d / 
księżna Duras zwróciła się do k s ię c i  
Talleranda o potrzebie dania odpow ied ­
niego stanowiska Chateaubriandowi, ten 
udał zdziwienie, ależ sądziłem, że Cha- 
teaubriand niczego dla sienie nie żąda; 
w pierwszym dniu przybycia książąt, 
powinien był otrzymać wszystko, czego 
chciał, w drugim było już późno, w trze 
cim nie było już nic do wzięcia,

Chateaubriand miał zbyt dużo god ­
ności, żeby zahiegać o stanowisko. P o­
stać tego wielkiego człowieka została 
świetnie zarysowana przez prof. Zdzie- 
chow skiego. Ludzie tacy jak Chateau­
briand, są kapitałem moralnym nietylko 
sw ego narodu, ale ludzkości. Prof. Zdzie 
chowski wspomina o romansach i m i­
łostkach Chateaubrianda. Jak ćmy na 
ogień leciały nan niewiasty. Namiętność 
religijna, namiętność polityczna, nie w y­
kluczają innych namiętności, wszystkie 
bowiem mają wspólne źródło w  tempe­
ramencie człowieka. Można byłoby 
przejść do porządku dziennego nad tą 
stroną życia Chateaubrianda.

W ładysław Studnicki

URZĘD O W A
— Prezes Izby Kontioli Państwa w Wil­

nie p. Jan Pietraszewski powrócił z Warszawy 
i w dniu 5 października 1932 r. objął urzędo 
wanie.

— Wyjazd dyr. Z. Falkowskiego. — Dziś 
tj. we czwartek 6 bm. wyjeżdża w sprawach 
służbowych na dwudniowy pobyt p. dyrektor 
Kolei Państwowych w Wilnie inż. Kazimierz 
Falkowski. Zastępstwo obejmie wicedyrektor 
inż. Stefan Mazurowski.

M IEJSK A
—  R A D A  M IE JSK A . Dziś odbędzie się 

posiedzenie R ady  M iejsk iej, nia którem 
m ają być rozpatryw ane m  im. poprawki 
województwa d o  budżetu, oraz sprawa eme 
rytury  b. ławnika Ł okucirw skiego.

—  Komisje miejskie. —  W  związku z po­
siedzeniem Rrdy Miejskiej pracowały w ciągu 
ostatnich trzech dni komisje: kulturalno - c- 
światowa i gospodarczo - sanitarna, na któ  ̂
rych przygotowano wnioski na plenum Rady.

  REM ONT JEZDNI. Ulice, któremu
będą przebiegały nowe trasy autobusowe, 
są odpowiednio dostosow ywane do tego 
ruchu. W  pierv szym  a zędzic naprawiane 
są jezdnie, przyezem ulica Smoleńska o - 
t.rzyma now y bruk.

— KOM ISJA FIN A N SO W A  PRZEĆ IW  
KO UW AGOM  W OJEW ÓDZTW A. -Popraw 
ki, poczynione przez w ojew ództw o d o  n o­
wego budżetu m iejskiego, ‘by ły  szczegóło­
wo om awiane na onegdajszem  posiedzeniu 
kom isji finansow ej.

Członkow ie kom isji m im o dłuższej dys­
kusji nie zajęli w obeo uwag w ładz nadzór-  
ctej ch żadnego stanow iska, uzależniając je  
ud decyzji .swych klubów

Jednocześnie na posiedzeniu rozpatrzono 
sprawę w ysyłania do woj. w ódz twa m iesię­
cznych prelim inarzy budżetowych. K om i­
s ja  •wypowiedziała s ię  praeciwKo temu, u- 
ważając, że żądanie władz w ojew ódzkich  
jest sprzeczne z jorzepiisami. tem bardziej, 
że w m agistracie stale urzęduje delegat n 
nisterstwa skarbu, tktóry ma sta ły  wgląd 
w  te sprawy. Zatarg o poprawki i budżety 
m iesięczne znajdzie sw ój oddźwięk na dzi­
s ie jsze j R. Mi

— p r o j e k t  L i k w i d a c j i  m i e j s k i e
GO W Y D Z IA Ł U  O PIE K I SPOŁECZN EJ. 
W  śllad za projektem  zlikwidowania sekcji 
rzeźni ii rynków, w' m a g is tr a le  powstał 
projek t likw idacji w ydziału  opieki „p o łę  z- 
nej. A gendy w ydz;aiu przejęłoby wojewoda 
fcwo i PUPP.

Pom ysł ten należy zaliczyć do liczby 
projektów , pow stałych  w obec potrzeby u- 
.sprawnienia adm inistracji kom unalnej.

— CO BĘDZJE Z DO DATKIEM  KO ­
M U N A LN Y M . W brew  zaleceniom  w oje ­
wództwa, kom isja  finansow a w ypow iedzią 
la s ię  za dailszem utrzym aniem  dodatku ko 
munalnego do poborów  pracowników m ie j­
skich, uw ażając, że dodatek ten  prawnie 
im się należy.

—  CENY Z A  FjLEKTRYCZNOŚC. M i­
m o zatwierdzenia uchw ały  Ra dy M iejskiej 
io obniżeniu ceny prądu, w  w ysyłanych 
przez elektrow nię rachunkach nadal figu­
ru je  cy fra  95 gr. za kliw-godz. Czem należy 
tlóm aczyć to niestosowanie się elekirown 
do  uchw ały m iejsk iej, n ie  wiadom o B yć 
może, zachodzi tu wypadek niedujśeia za­
tw ierdzonej uchw ały d o  zarządu elektrow ­
ni. Zdarzają się bo w iem tak ie  w ypadk1 że 
jedno pismu z jednego biura do drugiego 
w ędruje parę tygodni. W yjaśnienie te i sura 
w y przez odoow iedniie czynniki (byłoby 
bardzo pożądane.

— SPRZED AŻ M L E K A . N iebawem  ma 
ją  być ogłoszone przepisy, regulujące sp r /e  
daż mleka. Przepisy te będą zmierzały do 
ukrócenia sprzedaży mleka na ulicach, 
przez t. zrw „dhodzików ".

—  RFDTJKCJA 16 M ĘŻATEK W  M A­
G IST R A C IE  W w yniku prac m iejskiej 
kom isji redukcyjnej, z dniem 1 listopada 
utraci pracę w  m agistracie 16 mężatek, 
których mpżewie m ają odpow iednio w yso­
kie źródła dochodów,

— Pogotowie Ratunkowe. —  W  ubiegłym 
miesiącu Pogotowie Ratunkowe udzieliło potno 
cy w 550 wypadkach.

W tej liczbie było 250 wyjazdów i 300 
opatrunków na miejscu

W O JS K O W A
— POBOROW I K A W A L E R JI. W ciele­

nie d o  -szeregów poborow ych  rocznika 1911 
zakw alifikow anych  do kawalerji, nastąpi 
;w połow ie bieżącego m iesiąca.

—  OBROŃCY W IL N A ! Zarząd Główny 
Zw iązku Obrońców W ilna i b. Żołn ierzy 
L itw y  Środkow ej podaje do w iadom ość', że 
w -dniu 8 bm. o godz. 9 rano w kościele gar 
n izorow ym  odpędzie się  nabożeństwo za 
poległych  obrońców  W ilna.

P o nabożeństwie nastąpi pochód na 
cmentarz Obrońców IV i Ina, w celu  zlożenią, 
wieńców. Zarząd G łów ny prosi organizacje 
społeczne, które nragmą wziąć udział w na­
bożeństwie i pochodzie o zgłoszenie się w 
sekretariacie ("Ogród po-Bernardyńrki, pa­
wilon pow ystaw ow y Nr. 2 ), codziennie od 
rodz. 7 8 do 20-tei.

—  Rodzina Wojskowa w Wilnie podaje do 
wiadomości, ż.e dnia 9 października odbędzie 
się wycieczka do innzeiur. T va P-zyjauól Na 
uk Wstęp 20 gr. Zoiórka w lokalu Rodziny 
Wojskowej (Mickiewicza 13) o goaz. 11,45. — 
Członkinie wraz z lodzinami są proszone o jak 
najliczniejsze Drzybycie.

SPO ŁECZN A
—  DOTACJA D LA  IN S T Y T U C l J SPO 

ŁECłZNO -  FILA N TR O PIJN YC H . Jako 
m iesięczne subsydjum  dla instytucyj sp o ­
łecznych Wilna,, m agistrat w yasygnow ał 
70 tysięcy zloty oh.

— AKCJA POM OCY BEZROBOTNYM . 
W  okresie zim owym  1931-32 W ojew ódzki 
Kom itet do Spraw B ezrobocia w  W ilnie, 
dzięki dużej ofiarności m iejscow ego społe­
czeństwa zdołał uzyskać na cele sw ej akcji 
znaczne środki, k tóre w  wielu w ypadkach 
ppzw olily na zaspokojenie najn iezbędniej­
szych potrzeb, najbardziej DOtrzebującym 
bezrobotnym

D latego też Wojewódzika Kornej,a, do 
Spraw bezrcbocia uchwaliła zw racać się z 
gorącym  ape'em  do całego społeczeństwa 
wileńskiego, k tóre  m a jąc przed soba obraz 
głodu i nędzy, —  niew ątpliw ie i w- noku 
bieżący m pośpieszy z  pom ocą rzeszy oezro - 
botinej, pozbaw ionej w arsztatu pracy i ,ja- 
kiehkoliwiek zarobków, dragą sam-mopodat 
ki w'ania się. lub też  dobrow olnych ofiar, 
przyjm ując za podstaw ę o  ile możliwe —  
norm y świadczeń, stosowane w  roku ubie­
g łym  W szelkie w p ła ty  w  gotów ce na rzecz 
bezrobotnych można uskuteczniać za poś­
rednictw em  PKO. na konto Nr. 180.610, 
albo bezpośrednio w  biurze W o j. K om isji 
d o  Spraw B ezrobocia. Urząd W ojew ódzki, 
pl. M agdaleny Nr. 2, pokój l6

SZKOLNA
— Roczne kursy pielęgnowania i wycho 

wania dzieci. Egzystujące od 1925 roku w W :’, 
nie. Prugram obejmuje kurs teoretyczny i pra­
ktykę w szpitalach, przedszkolach i żłobkach. 
W kursach udział biorą profesorowie naszej 
wszechnicy i lekarze specjaliści w chorobach 
dziecięcych. Zapisy są przyjmowane w lokalu 
Rocznych Kursów Handlowych przy ul. Mic­
kiewicza 22 —  5, od godz. 5 —  7 wiecz , co- 
dzień oprócz świąt, tel. 16— 02.

ZEBRAN IA  1 ODCZYTY
— Dwa odczyty dr Melanji Lipiuskiej, lau 

reatki Akademji Medycznej Paryskiej i Insty­
tutu Francuskiego urządzone staraniem Kola 
Medyków USB. odbędą się w sali ■Śniadeckich 
USB. w sobotę dnia 8 bm. o godzinie f8, na 
temat- „Rozwój charakteru i woli w stosunku 
do odżywiania", i w niedzielę dnia 9 bm. o 
godz. 18 na temat „Z  psychologji niewido­
mych".

Ceny miejsc od 7 zł. do 3 zł., dla młodzie­
ży 50 gr.

Czysty dochód przeznaczony jest na bada­
nia naukowe nad niewidomymi.

—  Wileńskie Towarzystwo Ogrodnicze ni- 
niejszem zawiadamia iż w dniu 7 bm. o godz. 
18 punktualnie odbędzie się miesięczne zebra­
nie T-wa Ogrodniczego w lokalu Związku 
Ziemian (ul. Zawalna 9).

Na porządku dziennym: odczyt p. S. Zein- 
bowicza na temat , Prace jesienne w sadach". 
Wstęp dla członków wolny, goście plącą 30 
groszy.

—  Oaczyt inż. E. Rouby. —  W dniu 7 paź 
dziernika w piątek o godz. 20-ej w sali Stówa 
rzyszenia Techników Polskich w V ilnie p inż. 
Edward Rouba wygłosi referat na temat: „Od­
każanie ścieków kanalizacyjnych zapomocą 
chloru" Goście mile widziani.

—  Klub Włóczęgów Senjorów. — W pia 
tek dn. 7 b.m odbędzie się w lokalu przy ul. 
Przejazd 12 89-te zebranie Klubu Włóczęgów 
Senjorów. Początek o g. 19,30. Na porządku 
iziennym referat inżyniera M. Starczewskiego 
p.t. „Kierunki ld-owt: współczesnej młodzieży"

Wstęp dla członków i zaproszonych gości 
W sprawie zaproszeń informacyj udziela sek­
retarz Klubu p. Wacław Pac - Pomarnacki. — 
(tel. 16-90).

RĆ2NE
—  W Y ST A W A  k a t o l i c k a . Odbyło

się posiedzenie A rahidjecbzjalnpgo Inst. 
A k cji K atolickiej na. którem om ów iono 
spraw ę zorganizowania w  W ilnie wyprawy 
książki, prawy i sztuki katolickiej. W ybra­
no tym  celu 'komitet organizacyjny.

—  KOM ISJA W Ę G LO W A . W  celu na­
leżytego regulow ania cen węgla, będzie u- 
tw orzona kom isja  rzeczoznawców, w śkład 
której .wejdą konsum enci, przedstawiciele 
władz i sprzedawcy.

—  Zmiana adresu konsulatu łotewskiego.— 
Z dniem 10 bm. biura konsulatu łotewskiego 
przeniesione zostaną i a 1 Sierakowskiego 4.

T EA TR  i M UZYKA
—  Teatr Pohu<anKa donosi: Ostatnie przed 

bawienie głębokiej sztuki Rostworowskiego 
„Przeprowadzka, pełnej piękna obok brutalnej 
prawdy, iskrzącego się humoru tuż przy sen­
tymencie, odbędzie się dziś we czwartek 6 b. 
m. o g. 8-ej wiecz. w niezmienionej, doskona­
lej obsadzie prcmjerowej.

Jutro w piątek 7 bin. o godz. 8 wiecz. j e ­
dyne w swoim rodzaju artystyczne święto inu 
kalne Wilna, mistrzowski koncert prot. pary­
skiego konserwatorjum Nicolasa Zadri. Prof. 
Konserwatorjum paryskiego Nicolas Zadr od 
18 roku życia jako laureat Wiednia (przedtem 
studiuje u Leopolda Auera) i uczeń prof. Ka 
rola Prilla i Ottokara Szewczyka —  odrazu 
staje się znakomitością, objeżdżając w-trium­
falnym tournee cala niemal Europę.

Od 2 listopada 31 r. do 6 kwietnia 32 roku 
Nicolas Zadri dat 72 'ikoncerty w 53 miastach 
—  Francji, Belgii, Holandji i Wioch.

W sobotę 8 bm. o godz. 8 wiecz. po raz 
piewszy świetna w komiźmie satyry i mefra 
sobiiwej lekkości dialogu, choć przepełniona 
mistycyzmem niecodziennej tezy, komedja L. 
H. Morstina: „Dzika pszczoła".

Atrakcją sóbotniej premjery „Dzikiej pszczo 
>>'“ będzie przybycie na przedstawienie autora 
l udwika Hieronima Morstina, który po olbrzy 
mich sukcesach tej sztuki w stolicy i Krako­
w i e  pragnie się przekonać, jak zareaguje na 
nią Wilno, znane ze swego artystycznego sma 
ku i zainteresowania dla rzeczy tak warh.ś- 
ciowych, jaką jest niewątpliwie ,Dzika pszczo- 
h’ ‘ . .

—  Teatr muzyczny Lutnia. — Dziś po raz. 
trzecia nadwyraz efektowna i melodyjna ope­
retka Abrahama „Wiktorja i jej huzar", która 
wywołała ogólny zachwyt publiczności wileń-. 
skiej.

—  Pierwsza popohidniówka w teatrze na 
Pohulance odbędzie się w niedzielę o 4-ej, a 
p;erwszy tani poniedziałek (50 proc. znir ki)— 
zapowiedziany jest na 10 bm. o godz. 8 v.

—  Stały teati objazdowy teatrów miejskich 
ZaSP w  Wilnie wystąpi dziś 6  bm. w Posta­
wach, darząc publiczność koncertowo graną 
komedją Kiedrzynskiego „Szczęście od jutra". 
Teatr objazdowy w każdem mieście spotyka 
się z niebywatem wprost powodzeniem, już 
na dzień przed przedstawieniem bilety wszę­
dzie są rozchwytywane, a zachwycona publicz 
nośc domaga się usilnie ponownych odwiedzin 
tej sympatycznej i naprawdę artystycznej in. 
prezy.

. +
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MARJA MURA*Zi\GWA
wdów* po ś. p F/auciizku wcieranie 63 r. obywatelu z. Mińskiej, 

po dlugiih i ciężkich tie-pienia.h opalizotu ś*. S krimet.t»m* zmarł* dnia 
3C września, pochowana 3 października w Pułiusku 

Nabożeństwo żałobne zostanę odp awione dn. 8 p źd ‘ier ika o g 'dr. 
8 rano w kości lc św Jana. O izera po*■< 'dim u ją krewnych o ryjacićł i zna­
jomych stroskani CGR* . i r  Y N -W 4 i WVl/n

Kclej W ur^pa jew c-D ru ja
W IL n O. — Otwarcie i poświęcenie 

nowej linji kolejowej Woropajewo -- 
Druja długości 89 km. nastąpi dnia J li­
stopada rb.

W  dniu tym JE . ks. arcybiskup wileń 
ski R. Jałbrzykowski w otoczeniu dueho 
wienstwa dokona poświecenia nowo - 
otw ariej linji kolejowej.
~ Na uroczystość tę przybędą z W ar­

szawy dyrektorzy departamentów i w i­
ce - minister iriż. Gallot.

Nowa linja potączy następujące mia­
sta azarkowszczyznę, Nowy Pohost, 
Miory i Druję.

Na tinji tej oędą kursowały pociągi 
mieszane, a mianowicie pasażeisko-to^ a 
rowe. (

Strzał dti pociągu w Podbrodziu
WILNO. — We wtoreK wieczorem koło nego strzał rewolwerowy, 

stacji w  Podorodziu w czasie mijania się po- Kula trafiła w .okno lokomotywy, nie czy 
ciągów pośpiesznego z pasażerskim nieznany mac jeanak żadnej szkody. Władze bezmeczen 
sprawca oddał w .uerunku pociągu pospiesz- stwa prowadzą docnodzenie.

CO GRAJĄ  W  K INACH?
HFLIOS i—  Księżna Łowicka. 

H O LLYW O O D  — D zikie pola. 
CASINO —  Król to ja.
8 TOLOWY —  Pod dachami Paryża. 
P A N  —- Pogrom/ty przestw orzy. 
L\JX —  H ajda trajka.

w v r z v n  Szfidifterd f e l m o w e j  t a ś m ie
r  J k l a J l I  J l i l L  t j U W I U  „K SIĘ ŻN A  ŁOW ICKA —  \,KELJOS‘ ‘

M ieszkańcy w si Undry w pobliżu Iw ier- „K siężnę Łow ieką" wysuwano, jako naj
ca  ujrzeli przedw czoraj zruna niezw ykły lep*zy film  poisk i bieżącego sezonu, 
w idok: na skraju  lasu p izy  drudze leża! Poprzedzono ten fiim  rozgłosem  przy- 
św ieżo obgryziony trup konia, a ponad nim pieczętowano reklam ę ciężkim argum en- 
na w ysokopiennej sośnie siedział w kurczu- tern nazwisk aktorskich 
wym chw ycie kupiec Abraham Sznaoder. Cóm ię okazało nla ek ra rie?  Trudni- ca -

Trzeba było po niego w drapyw ać się na ł> film  w czam buł potępić, trudno tez p o -  
sosnę. Sam , śejść n ie  chciał. Powieki m iał dzielić zachwyty i superlatyw y reklam y, 
zaciśnięte, a stężałe palce w czepiły się  w W  stosunku do f i łm ó ,v polskich jestem
gałęzie. P olicja  w sw ym  (k om on ika cie okre- zawsze w  kłopocie. Chciałoby się poebw a- 
śliła jego  stan k ró ik o : A braham  Sznajder lić, przeciw staw ić co s  przebojom zagra- 
był n ieprzytom ny. To określenie jest .nie- n iem ym , uczepić się przynajm niej pozoru 
ścisłe, n ieprar dziwę. Abraham  Sznajder "Wartości...
by ł przerażony, tak. Inaczej zresztą być Cóż, k iedy niem a czego się ch w ycić w
nie m ogło. A le  n ieprzytom ny7  Całkiem beznadziejnie płask i ej powierzchni banału 
p izetiw nie. W  chw ili bowiem, g d y  zgłod- polskiego film u. Jakaś m artwota, zatęchła 
niałe w ilk i rzuciły  się na konia którego o - i nieruchom a atm osfera otacza te film y, 
szalałe rżenie powinmc było  zbudzić całą „Księżnę Łow ’ck ą ‘ nakręcili podiug po
w ieś, (Abraham Sznajder ze spraw nością w ieści G ąsiorow skiego (pod  tym  sam ym  
marynarza znalaz) się na .szczycie najh liż- tytu łem ), dw aj panow ie: K raw icz  ̂ W arne 
■szej sosny. cki. N iech im darow ane będzie, że nie w ie-

A  ie  przesiedział na m ej do rana i nie, dzą, co  to kino. Z robd i teatr, dobry nie 
chciaf zileźć — nic dziwnego. P -osze  sp ró - p izez ich zasługę wprawdzie, ale teatr. Ja- 
boiwać spuścić się z p ięćdziesięciom etrcw ej racz, W ęgrzyn, Sniu? arska w yrośli ( : »ta.- 
so.-ny. Boże drogi, dość otw orzyć oczy' i rzeją  s ię ; na deskach teatralnych, n ie im 
spojrzeć nadóL tak -się zakręca w  głowie, w ięc trzeba rob ić  zarzut. A ie  reżyser, m a­
że człowiek m om entalnie .spaść meże. jący  aparat kolo siebie, musi myśleć, w i­

dzieć i  słyszeć kinowe. Tegn panow ie K ra- 
w icz i War.necki nie um ieją Może się 
gdzieś, kiedyś poduczą.

Tym czasem  ich ,,Ks ,-ęzna Ł ow icka" m a­
ło, a nawet zgoła wcale nie ma nerwu k i­
nowego, jest. sfilm ow anym  teatrem.

Zam achnięto s ię  ostro. Dużo sił i pracy 
w łożono opraw ę techniczną. D ekoracje 
•wnętrz N orn sa  są  bardzc d oore  D oskona­
le również u jęto rzecz fotograficzn ie . Swiet 
n ie wy padły sceny w ojskow e, w wykonaniu 

“  — ~  —  7  - y —  — —  — Pudcborążówiki. A le z tego w szystkiego m e
i ii, 1 f>czkszczenią krwi pijcie rano przez wnukrzesano 'ernpa kinowego. Zm arnow ano
kilka dni z rzędu szklankę naturalnej wodv , . _________________
gorzkiej „Franciszka-Józefa". Żądró w aptekach moC W spaniale m  .znaby naprzy-
  __  __  __  __  __  __ __  __ _______ k ,ad naszkico-wao w  m ortazu wzhurzeme

. W arszaw y i wylbudn pow -tania. Ruch tłu- 
W Y P A D K I I K R A D ZIEŻE  m o?. _  pożar na Solcu — Belweder, kolby 

— OFIARA „PCTOKARZY". — Na ul. źa szpady i fa la  p ierw szego ziapału... 
krętuwej z wozu Klemanskiej Petr-,.d i (,Za P anow ie K raw icz i Wa.unecki woleli z -o
kretowa 26) nieznan, sprawcy skradli walizkę M  „an „m ych  w  -których kilku
z zawartością 450 rubli ros. w zJocie. 10 dola- . t i j ^
rów elizn; damskiej, oraz .«.k yć stołowych -Batystów po okrzyku ,,-du bron wznosi w 
łącznej wartości około 3000 zł. ‘g órę  szableni kariabiny. una dobrze zajnsce

—  Służąca —  złoaziejką. — Kanclerowa różowanej „N o cy  L istopadow ej" na P-ohu- 
Wanda (Śniegowa 22) służąca Zabłockiego Ja tance w idyw ało się lepsze ujęcie.
na (Drucka 5 skrada na jego szkodę -gotów Zaletą film u m L ł być udział asów ak-
kę w sumie 27S zl. Kanclerową zatrzymano — tarskieh. Jaracz w ystąpił ru po raz pierw - 
gotowL nw odnaleziono. Aleksandr.( szy w dużej, g łów nej roli. D otychczas b y ’
(P iórom onM l) skradła z podwórca domu nr. ^ 'ep izod a ch . Z r gra* sw oją  rolę po
11 przy ul. Pioromont poduszki, należące do m istrzowsku. Jegc K( nstą:nty to  maska 
Bohdanowiczowej Julji. Poduszki znaleziono u przedziwnie wystsudjiowana, to tyran o  Łn- 
Dubickiej podczas rewizji i zwrócono Bohdano stynktach zwierzęcia, choć niepozbawiony 
wieżowej. Dubicką zatrzymano. szlachetniejszych poryw ów , tchórz i zako-

— Huórzuiek. — \V klajce schodowej do- chany satyr, n ienaw idzący caratu i ba -
mu nr. lć przy ul. St<, ińsn iej zna.ezionc P°d- w ;^Cy  żoin :e-zykam i, ktorzj' zn hańbf
rzutka pta senśkiej w w.eku okoto 3 tygodni. 7 a .i ia l is ie  Pr icmó-Przy podrzutku była kartka z napisem ,.P„z- z jeg o  ręk - u i ja i i  się... r  . i m o
niakówna". Podrzutka umieszczono w orzvtul c v' a p rzes ’.łosc history-czn, . —-
ku Dzieciątka Jezus. N ie jest winą Jaracza, że kazano mu grac

Z P O G R A N IC ZA  w złem świetle, które uwydatniło w ady
— ZATRZYMANIE ZBIEGÓW. — Na oo cnajrakieryzaoj.i, ja k  również orzy okrap- 

cinku K. zdrowicze patrole KOP. zatrzymały 5 nej aparaturze,, w, której naw et-jego męska 
podejrzanych osobników — w tem jedną ke - z 1 teiną dyk cja  zginęła.
bietę, Zamierzali om nielegalnie or-edostać się W ęgrzyn lepszy jesi w partjach kon­
na teren sowiecki. Na wezwanie -ołnieizj osob cowych, jako Łukasiński -  męczennik, niż 
nioy poczęli uciekać w Kierunku sowieckich jaKO Łukasińsk -  m ajor, choć naogoł zbyt
s upow granicznych. afeurtywny i p izesa ćm  w mim ice.

zatrzymanymi osazali się członkowie jacze y,
lek kon.unistycznych, którzy przed aresztowa Smosąrsfea w  porów naniu z je j  D opra­
niem usiłowali schronić się do Sowietów. drutenn lmanii o  w iele lepsza W ygląda 

Wszystkich zatrzymanych skierowano do bardzo miło,, co  jest w  znacznej m ierze u - 
dyspozycji władz. v arunkowTanc strojam i IW .ogóle nie mam

— ZBIEG — FALS/LR7. — W  zaścianku specja lnego uznania dla tej popularnej po- 
Staniszki gm. gruzuowskiej zairzymano 14-let no£ aktorki a le  ptt*zyznać należy iż postać 
ni :go Alei sanem Bubnowa oez stałego tn.e,- j  G rudzif^kiej. braw C nej r a s r i la-
sca zamieszkania który przed dwoma tygoo , n v “
niami zbiegi z terenu Białorusi sowieckiej Jecakowej, w ypadła w  je j  interpretacji

Bubnowa zatrzymano poa zarzutem ralszo- bardzo debrze 
war La monet 1-zlotowych. Ta właśnie prawd;, p ocxac. his.orycz-

nych jest jedyną bodaj nicią, w iążącą film  
z powieścią Gąsiorowsikiego. Pozatem, jak  
się rzekło, w .niczem się tu genjusz k inow i 
m e objaw ił.

P ostacie drugo—zędnr utrzymane są w 
ton ią  Denerwuje jedynie dobrze utuczony 
i  tenorkiem poderw anym  p ie ją cy  Szczygieł 
Gruszczyńsk , k tór  ego stanow czo na wiele 
.pukazywano.

N ajw iększym  minusem i bodaj powo­
dem. dla Którego film kładzie się na obie 
łopatki jest dźwięk. K iedyż to się  doczeka­
m y, że zdjęcia dźw iękow e będr robione ra ­
zem ze zd jęc.am i fotograficznem u To, jak  
Się u nas dorabia  ton, jest najlepszym sp o­
sobem  na obrzydzenie kina. D ia logi są 
kompletnie niezrozumiale. L epszy ju ż jest 
gadacz amerykański, gazie przynaim niei 
są napisy a tu ta j dom yślaj się, jeżeli mas;;, 
o ch otę ! SzKoaa słów  na tę tandetę i na- 

D -ca , korpus Otic. i p od o fic , baonu artkę dźwięku, jak - m am y w „K siężnie 
N iem enczyn" P .K .O . z łożyli na ręce p Ł ow ick ie j" w  wykonan iu aparatury H e l-

aenerata Franka — d -c y  O.K. VII —  jed - ,
nor; z  )iva k w otę 240 złotych  z  przezna- ^  r a k o r -z a i e -os weselszego. Podczas 

r j  . r, _ „ • ^wyświetlania fillnu, odzyw a <s.ie e^dzieś z
.,* . h" KhRZ ,m - S-P l » -  Franc'-  l y h  -  l u -  T te  t e  dla

larTol krem PERrt.TIOH
ICDYNY tCODEk TUALETOWY USUWAJĄCY 
ZMARSZCZKI I NADA|ĄC\ IDEALNĄ BIEL 

I MATOWOS'C SKC3RZC. 
ZADAĆ W .ZEDZIE - KRLM  AŁARID

O f^ ry

szka żwirki. czego ona jest księżną ło wicką. Przecież
1 Dlogą tą wzywamy wszystkie bata- ma na sob ie  ubranie z łm  ickiego materja- 

liony i szv-adrony K.O.F. do powyższej j,u !"  _  Smosarska ubrana była akurat w 
akcji. sty low y kostjum  pasiasty. Eureka; T a d  C .
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c p d j i *  ń / k i
—  AK  ADEMJIA STRZELE CK A  AV 

T E A T R ZE  M IE JSKIM. W  związku z od-  
oLodem ,.T;i goeLnia Strzelca." w, dniu dzi­
siejszym w Teatrze M iejsk im  oabędzie się 
<o godz. ?0,30 a,kadrfnja strzelecka.

N a calośo ziożą się m iędzy Innetm..: kon­
cert orkiestry 76 pp. i chór SUP

—  PRO CE S A L E K SA N D R  A. SEEJTE- 
R A  I IM. OSKARŻONYCH  Z A R T  102 K. 
K. — W ubiegły poniedziałek dnia 3 ran. 
Sąd O kręgow y pod przewodnictwem  w ice­
prezesa p. Hryniewtóza przy udzia,e sę­
d ziów  pp. On ckienow skiego i Tołh-czko 
rozpozna? ał spraw ę oskarżanych A leksan­
dra Szejtetra 1. 23. M ichała M akuhka 1. 17, 
Stefana Adam czuka 1. 21, Józefa K ota  L 
22, W łodzim ierza Mit.kiewicza 1. 22 Jana 
Koleśniika 1. 2 2 , A leksandra Z am ;rcw sb ie- 
go L 35, Jefim a el Joachim a Bociana '!. 25, 
W łodzimierza K oroiczuka 1. 29 i W łodzi­
m ierza Czys syńsk iego 1. 19, w szyscy z art. 
102 KK. Akt oskaizenia zarzuca im, iż na­
leżeli do partji kom unistycznej Z jch c d.niej 
B iałorusi i działalność sw< ją  rozw ijali na 
terenie gm iny IM alej B rzostowicy, gdzie 
utworzyli komitet re jon cw y  i ja cze jk i par­
tji kom unistycznej. Oprócz tego naw oły­
wali oni ludność w iejską do 
podatków

W szyscy oskarżeni podczas śledztwa 
przyznali się do zarzucanej im winy, nato­
m iast na przewodź e sądowym  do w in y  się 
■r-ie przyznali.

Podczas zeznania świadka E js^m cnta, 
■oskarżeni okrzykom 5 przeszkadzali św iad­
kowi w  składam'u zeznań, skutkiem  czego 
p. przew odniczący wydali) wszystkich os­
karżonych zrt sali sądowej, Po złożeniu ze­
znań przez świadka Ejisymonba, oskarżo­
nych wprowadzone na salę i dalsza rozpra­
wa odbyła s ię  bez żadnych przes"1-*-*

P o nrzesłuchamu św iadków  przemawiał 
p. w ice-prokur a tor K órz uch o wsk i, k ióry  
popierał oskarżenie, oraz; obrońcy oskarżo­
nych p. mec. Eesztow t-Sukieiiicką (z  'Wil­
na) ' p. mec. S za fatow cz.

P o  półtoragodzinnej naradzie, Sąd 0 -  
tręgow y skaza ł: A leksandra Szejtera i A -  
leksandra Ziamirowskiego po 4 lata w ię­
zienia, W iodz;m ierza M itkiew  cza W łodzi­
mierza C zyszyńskiego i Jana Koleśn tka po 
3 lata więzienia, Micńafa Makulika, Stefa­
na Adam czuka, Józefa K ota, Jefim a B ocia ­
na ' W łodzim ierza K arolczuka po 2  lata 
więzienia z pozbaw ieniem  praw na prze­
ciąg  lat 5, z zaliczeniem  wszystkim  oskar-

daniska miała pow odzeni..
Karolinie Dom aszal skradz k no z m e - 

tam  ten jętego m.eszkcmia parę pantofli w ar 
tości. 2 0  zł.

M iałoby tu zastosowanie siaropol&k.e 
p rzysłow ie: k ijem  tego. cc nie p ilnu je
sw ego" ,

* *  *

Letni sezon sportow y już .się kończy 
lecz w  myśl zasady, że fu tra  należy kupo- 
w ać v, lecie, a stró j teiFso-wy w zim ie, do- 
b ize  jest na by? ać sprzęt sportow y p o  skoń 
czc-njtm sezonie.

Tak rozum ował R ynkiew icz Józef, zam 
przy  ui. Zbożow ej, którego głośno posądza 
o kradzież row em  B arcew icz Jan, zam. we 
wsii Pietruszki.

-■  K R A D ZIE Ż N A  K O LE I N a Jinji Bia 
lystok —  Grodno skradziono na szkodę 
Gieca Juijana, zam ieszkałego w G rodnie 
przy u1, Kundzińskiej, 342 kłódek d o  inon- 
1 0  wr.n a szyn i 4 śm b y  d o  szyn L>uch,.,- 
dzonie prowadzi p olic ja  grodzieńska, celem 
w ykrycia złodziei grasu jących  na kolei.

Dźwiękowe
U l

kino
UPAN

Wielka 42. tel. 528

b u t '  F ilm  nad fiim y! Ko losalne oowbdkenle! OLA M ŁO D ZIEŻY  DOZW OLONE? Sp ieszcie  t ]i zc< Ol omie dn t

* €  VP R I E S T W O R Z Y
Nasz f Im jednocześnie wyświetla s ę  z najwięKSzem powodzeniem  w stolicach świata jak Paryt 

Londyn New-Yont, Brrltn i Warszawa. Nad program: AM ualji dźwiękowe

r t ?  m a

W DN IU  IM IE N IN  SP. F R E ZY  DEN 
niepłacenia TO W E J M IC H A LIN Y  MOŚCICKIEJ. Dnia 

29 v rteśn ia  Zrzeszenie P ow iatow e Zw iąz­
ku P ra cy  Obyw. K obiet w  N ow ogrodku, 
phagnąc uczcić Jej pamięć, zorganizow ało 
odczyt, w ygłoszony przez p. A nielę G od- 
lew.ską, a pośw ięcony ży c iu  i działalności 
Zm arłej. — Na odczycie  obecne były, prócz 
członkiń ZPOK. również zaproszone panie 
z innych orgainrzacyj kobiecych na erenie 
N ow ogródka.

—  OCH OTN ICZE STR A ŻE  PO ŻA R ­
N E  W  POW.. STOLFECK IM . Istniejące na 
terenie pow iatu  stoł.peckiego W rożnych 
m iejscow ościach  Ochotnicze Straże Pużar- 
ne w ostatnich czasach, dzięki m tensyw - 
nej pracy instruktora p. Z. Pietucha, w y ­
kazują coraz to „epszą spraw ność i wysz­
kolenie techniczne. Przeprowadzane liczne 
lustracje, inspekcje oraz przeszkolenia 
przez instruktora w poszczególnych  OSP., 
pracę w  tych strażach posunęły znaczn;e 
naprzód. P ow ia t stotipeck1' do m iesiąca m a­
ja  b r„ n ie m ająo f^ ch o?  e.go kier-i wnictwn. 
nie m ógł wy kazać należyrej żyw o tności w  
pracy nad wyszkoleniem  członków sw ej or­
ganizacji. L iczba OSP. na terenie całego 
pow iatu do chwili zam ianow ania obecnego 
instruktora w yn osiła  38, a obecnie pn-zez 
powstawanie now ych staLe w zrasta , Or.iat- 
nio założona została OSP ,w S i eremów i- 
czach, gm. źuchow ickiej oraz sam arytańsko 
pożarniczy oddział żeński przy Państwow ej 
R olnic z ej Szkole w  Bereźnie, g-m. Mir. W 
nnibl tższych dniach zostaną zalegalizow a­
ne OSP. w następujących  m iejscow ościach . 
Prndy, Simakowo, 'P ieretoki i Dudki.

W  organ izacji tej apróer pracy czysto 
fach ow ej prowadzone są obecnie prace w 
d z :edzinie wychow ania fizycznego, przeciw 
łotórycti to  dziedzinach niektóre OSP m o­
gą poszczycić się ju ż  znacznym dorobkiem .

N adm ienić należy, iż Okręgowy’ Zw . .S. 
P . w Stołycadh, n ie korzysta jąc ,z żadnych 
subw encyj i zapom óg, o  w łasnych siłach

DŹWIĘKOWE KINO

CK/IN®
Witlka 47, tel, 15-41

0<a młodz ieży d o i w  l . n 1 W L d S T A  UURIi  N
bohatci niezapomnianych filmów „C K. Feldmarszałek*, „O n i jeg o  siostra i „ Pod kuratelą*' 
uktże się na naszym ekranie w s * ojej nowej niezrównanej podw ójnej kreacji króla i jego  
sobow tóra w doskonałym  arcyprzebojow ym  firnie p. t

Ó S .  T f t  | A
Naa preg-am  urozmaicone dodatki dźwięk we.

C iv jć 25 gr. — Początek o godz 4, 6 . 8  i 10.15 w dnie śuiąi.rzne o eodz. 2 ej.

nziś! Super-PrzebóJ Złotej Serji Polski
Rom aiPyczny dramat wielk. księcia K onstantego i pięknej Folki

J a d w ig a  S M 0 5 A R S K A , S te fk a  J A R £ C Z , J ó z e f  W Ę G R Z Y N  
i A le k s a n d e r  Z E L W E R O W IC Z

Zd]ęcia w ojskow e przy łaskawym w spółudziale SZKOŁY POD CHORĄŻYCH w mur.dnach h stoiycz- 
nych z r. 1831. —  A rcydzieło to dem on,t, jednocześnie z W ars.a*a , W s z y s tk is  n e n s r e w e  b ile ty  

_______________ n ie w a ż n e . Seanse o godz 4, 6, 8, 10.15, w s botę i niedzie'ę oa  g. 2-ej.

Dźwiękowe
Kinc

H E L I O S

‘ "▼V^TVT^ r̂fTTVT^TT^VTTTTTTVTTTTTTVVT'|s

Ogłaszajcie się w  Słowie!
T » |  I i na bardzo dogodnych 
I u ł l l  t  warunkach prryjmuje ogto ■ 

C l  ■ i A  i dew sijst- 
szenia du ww S1 kich pism.

B I U R O  R E K L A M O W E

S tef. G ra b o w s k ie g o
w  W iln ie  G a rb a rsk a  1, te l. 82 

Zą c a j c i e  k o s i t o r y s O w

K u p k s

I SPRZEDAS

' O R T E P I A N
k '0 tki w dobrym sta­
nie do wynajęcia lub 
kuf c'i.a
U ladomość w admini-* 
stiecji „Słowa" u C.

przeprowadza planową i system atyczną 
W e w szystkich oddziałach pow iatow ych  pracę w poszczególnych rejonach powiatu,

a w m iesiącu październiku uruchamia re­
jonow e kursa w  siedzibach gm in dla o fi-  
cerów  i podoficerów  OSP

W ojew ództw a N ow ogródzkiego, dzień ten 
był w  podoim y posoli obchodzony.

— KOŁO GROD ZKIE B BW R  W  N O - 
W OuRÓD KU . Po letnim okresie zm niej­
szonej intensyw ności pracy, rozpoczął o - 
becnie Sekr. W ojew  BBW R. iw N ow ogród ­
ku ażywioną działalność. M iędzy innemi do 
?-ołane zostaje d o  życia  n ie istniejące do­
tychczas, a bardzo potrzebne K o ło  G iod z- 
kie B BW R . Zebranie organizacyjne odbę­
dzie s ię  w najblizszjnn czasie. Do K ola 
p rzy jm ow a li są tylko czynni dz.ałacze 
spoEczni.

— ZE B R A N IE  G RU PY R E G IO N A L ­
NEJ POSŁÓW 1 SENATORÓW  W  piątek 
dnia 14 października br odbędzie się  w 
N ow ogródku w sali recepcyjnej Urzędu W o

oiilUJDilinf*' ■„.mammuiii ;iiriiiiillliiiiiifii[iiii;,,,",,i!iiiii![niliiiiiiiliiiii[im..!i

Ratfjo wileńskie

t Ą D A I C i B
wr wszystkich aptekach i 

; Klscach sptecznycb zusne;* 
irodka od odcisków

P r o w . A . P A K A ,

CUK C R  K R Z E P I — 
M 6 0  L E P IE J

Naturalny miód hpcowy 
U  1 .8  i 

polec* Stkp Spożyw­
czo Koloojalny — Wb 
Czer wlńsici ul Witeń- 
skr 2 0  vis a vis placu 
Orzeszkowe).

C Z W A R I EK  6 PA ŹD ZIERN IKA

U 50 I  ransni. 12.30 Kom. meteor. 12.35 
Poranek szkolny; 15,15 Prog-am dzienny; —
15.20 Koncert dla młodzieży (płyty); 16,00 __
Bierzmy siv dc handlu — odL/y ,1 16.lt Lek- 
cja irancask.cgo; 16.30 Kom. Zw. Mlodz. pn| 
skiej; 16.40 Idea państwa polskiego za Pia­
stów —  odczyt wygłosi prof. St Zakrzewski; 
17,00 Koncert z płyt; 17,40 Odczyt aktualrv; 
17.55 Progr. na piątek; 18.00 Koncert. W prze 
rwie wiad. bielące; 18.55 Skrzynka pocztowa 
nr. 216 — ństy radjosłuchaczów omówi Witold 
Hulewicz; 19.15 Rczmaitosci; 15.25 Wileński 
kom. sportowy; 19.40 Przerwa (rozmaitości); 
19.45 Pras. Jzien rad).; 20,00 Koncert W prze 
rwie komunikaty; 21,30 Słuchowisko „Skąpiec'

jewódzki.ego o  godz. 17-tej zebranie Grupy 
rostyjn aresztu prew encyjnego od listopada R egjonakiej Posłów  i Seriaitorów Ziem i No 
uh. roku. wogródzk .ej. W  zebraniu przyrzekł w ziąć

— N IG d Z I17 NIE JESTEŚM Y B EZ- udział now y w ojew oda now ogródzk ' ,p.
PIEGZMT —  N A W E T  W  SĄ D ZIE  Z Ł O - świdfcrs.kL
DZLFUF -IZY H A JĄ. A ntoninie M.użel za - -  A K C JA  ODCZYTOW A B E ZP \R - .. _
mieszkałaj p -zy  ul. śm igłego 18, w gmachu TYJN EG O  BliOKU. Jafe już donosiliśm y, Wuz tan‘ 2 2 > 5 5  Kom- mets
Sądu O kręgow ego skradziono parasolkę. zresztą bardzo pubieżmie,. sekcja  ośw iato- or‘ ' u* Ld" ’

^rozkodow ana posądza o kradzież M a- w a Sekr. W oje  w. BBWR, w N ow ogródku ___________
r ję  Kund ,uw icz, m .eszkankę dom u nr 22 organizuje n a  dzień 9 im. odczyt n a  uemat 
przy ud B alostcck iej. , P rzez  m orze do k olbn ji". ilustrow any

W ypadek, ażeby kradzież była dokona- przeźroczam i. Odczyt wy głosi zaproszony
specjalnie z W arszaw y delegat Zarządu 
G łów nego L ig i M orskiej i K olon jalnej p.
St. Knauff. Odczyt zapow 'ada się bardzo 
interesująco. W stęp 20 groszy. Początek o 
godz. 14-fej

PR ZET A R G
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Wilnie, podaje do wiadomości, że na dzień 
1-go listopada 1932 r. wyznacza się publiczny 
przetarg na sprzedaż 12  parowozów typu 
0- 3— 0 db toru 60 cm. i 350 wagonów to­
warowych do toru 60, 70 i 75 cm

Warunki przetargu i bliższe szczegóły mo­
żna otrzymać w Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Wilnie, ul. Słowackiego Nr 2, 
IV piętro, pokój Nr. 30 osobiście, lub drogą 
korespondencji.

Dyrekcja.

Pies
do spr?ed»Ri» risy ,sy- 
birska l»jk«*, dobry j>o- 
Itoj wy stróż. Zsrzecze
Nr 7 L  2Ć

na w przybytku spraw iedliw ości, i t.o przez 
kobietę., jest dopraw dy rzadkim  w kroni­
kach policy jnych .

* * *
W ogóle w dniu w czorajszym  garderoba

OŚWIADCZENIE

lii

KRFM A L0 M A  LiB ER TI
jedynie KREM Al OMA LIBF.RTI zawie­

ra czynna substancję radioaktywną, która na­
daje twarzy świeży, młodzieńczy wygląd i po­
woduje stopniowe zanikami zmarszczek i sla’- 
dowań skóry, nie wytwarzając przytem skut­
ków

Wspólnika
poszukuję z ł współpra­
cą i gotówką od 3—4 
fysięcy zł. dofioryfcacji 
przedmiotów pierwszp 
potrzehy doDrze wpro­
wadzeni j m irki. Olerty 
O F, W ilno ,— Skiytka 
pocziow. 83

L e k c ie

I Magistrat m. Wilna |
m ogłasza, że na odbytem  w dniu 1 p iźd zetn ik a  1932 g  
Eg riku losowaniu 1 i 3 obligacyjnych pożyczek  na ej- H 
=  sjtich, skouwertow'any h w roku 1925 zostały wyki- §§ 
g  sowane następujące o b lig a c je  f f
1  I e j  p o ż y c z k i  o b b g a c y jn e j  z  r o k u  1901 M  
I  52 zł. Kr. Nr. 56, 78, 137, 230, 255, 301, 319, 359, i  
1  585, 429 470, 5u0, 505, 552, 567,589, g
1  631, 679, 993, 1204 j j
I  260 zł. Nr. Nr. 1261, 1335, 1399, 1425, 1441 p
| 520 zł. Nr. Nr. 1631, 1641, 1700, 1727, 1781, 1 8 5 9 .1  
j j  Na ogólną  sumę . . . .  zł. 5.460,—  g
1  i l l- e ]  p o ż y c z k i  ob i g ^ . y j n e j  z  r o k u  1913 
1  52 zł. Nr. Nr 51, 272, 321, 417, 453, 500, 561. §
I  260 zł. Nr Nr. 761, 817, 841, 891. f
1  520 aj. Nr, Nr 1001, 1037, 1081, 11.57 |
g§ Na ogólną sumę . . . .  zł. 3.484 g
g  Spłata wylosow anych obligacyj w ich wartości jjj 
g  imiennej będz.e doronyw ana od  d ua 2 stycznia 1933 g  
g  r. w Kasie Magistratu. g
fe O płsty kuponów cd  obligacyj pow yższych  po- =  
g  życzek dokonywa Kasa Miejska. §§
m  SZEF SEKCJI FINANSOWE.  W.
^  ŁAW NIK M «G  STPATU M

M I E S Z K A N I E  
dom osobr ak 4 pok. 
sło.eczne z tarasą, 
el itr . cena ICO z i. 
mieś. można z ogrodem 
owoc, waz. i kwiat. 120 
zł. mies , ul. Połćcka 
28 m. 1.

M I E S Z K A N I A  
z 5 p 'kol z * wszelkie- 
ml wygodami do w y  
najęcia. Teatralna Nr. 
9 m. 1.

i-—

M I E S Z K A N I E  
3 pokc jowe z kuchnią 
elektrycznoi ią du wy­
najęcia Letnia 10 (w  
kcńcu Z«kretow ].)

Największą i najbezpiecz­
niejszą zbiornicą kapitałów 

i oszczęanoscl

j e s t  KOM U NALNA K ASA 
OSZCZĘDNOŚCI P O W IA T U  

GRODZIEŃSKIEGO
W ysokie oprocentow anie— całko­
wite bezpieczeństw o — wypłaty 

na każde żądanie.

j a d a l n i a  d l a  i n t e l i g e n c j i
Związku Pracy ObywatelskiaJ Kablet
Celem uJogidnlena liczne] klienteli dnia 
4 piidziernfka zostania przuniasior.a 
jadaluia Z  P.O.K. na ul. Napoleońską Nr 7a 
m .5do lokilu specłalnie przystosowanego 
w centrum miasta Obiady Dędą wydawane 
nadal łącznie z chltbem i usługą w cenach: 
złożone z 3-ch dań — 1 zł., z 2-ch— ?C gr.

K IN A  P  i T S L  214

Początki se nsóT. lS^Ł 20. .u I 2215
Cżwląwow lac 

Kina .„POLONJA" 
Pocztow a  4.

i
Dziś
Film,

Restaurację „OgmsKO"
w  N ow ogródku

objął w dzierżawę z dniem 1 go piźdzlern. 
znany lacbowlec-restaurator B ron is ław  ■ło- 
ro w sk i. Piwnica i bufetzaopaii zene w różne 
wina, wódki, likiery i zakąski. Codziennie 

Śniadania, obiady 1 kolacje 
Podczas obiadów i kolacji przygrywa 

orkiestra salonowa

W dniu 3 października 1932 r. w rr. 
Oszmian.e przez Ttatr Ukraiński pod kierów 
nictwem l eodory Rudenko byfa wystawio­
na sztuka I. Kraszewskiego p.t „Pan 7'war- 
dowskr' w której artysta teatru, odtwarza­
jąc rolę izraelity, przeszarżow ał rolę, obra­
żając uczucia narodowe społeczeństwa ży­
dowskiego.

Za wypadek ten Dyrekcja Teatru naj 
mocniej przeprasza społeczeństwo żydow­
skie m Oszmiany, nadmieniając, iż winę po­
nosi artysta, który został za to odpowiednio 
ukarany.

Dyrekcja i reżyser teatru nie polecali 
nigdy odtwarzać w taki sposób ról żydów, 
rozumiejąc skutki podobnego- traktowania 
widzów.

Dyrekcja Teatru stała zawsze na stano­
wisku, iż każdy widz dla niej jest drogi i w 
tym kierunku prowadziła i nadal prowadzić 
będzie swój teatr.

(— ) N. OBIDZIŃSKf
Kierownik Administracyjny.

L E K C I E
ubocznych. Krem ALOMA posiada poza- JĘ Z Y K Ó W  ‘ OBCYCH

tern wytworny zapach, chroni cerę od ujen 
nych zmian atmosferycznych i usuwa wszel­
kie pryszcze, a jednocześnie siuży jako wy­
śmienity podkład pod puder.

l a  h  SS i  n  B  ¥
R it jG ru ir t* ]  k o s m e t y k i  i s c z n k z e j  

Witoo, Mickiewicza 31 m. 4.
U R 0  D Ę

kobltcą kosnerwuje, doskonali, odświeża, o- 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetycz ny 
twarzy Masaż ciała, tlektryczny, w ys icza- 
Oiająty (panie). Natryski „Mormona" według 
nrof. Spuhla. Wypadanie włosuw, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od g. 10- -8.

W. Z. f\

niemiecki, francuski —  
włoski metodą konwer 
sae. Nauka szybka i 
gruntowna oraz przy­
gotowywanie do ma­
tury — ze wszystkich 
przedmiotów. Lekc. u— 
dzielaią rutynowani kc' 
repetytorzy, b.- prof.' 
gimn. i dr. filozofji.

-Zgłoszenia do Adm.‘
Słowa" pod „Matura'

który nie potrzepuje 
o. t.

reklamy

i
!

i

Szanghaj - Express
Reżyserii v. ST ER N B ER G A  

W  roi? h &ł.; Martena D IETfllCri. 
As m  M AY liYONG, C ; iw  BRO O K

1 inni,
w s t ę p  o d  80 g r .

Dżw iękow ies 
K in o  „ A  - D L L  0 °

OominlK. 26.
Dzlśl Najnowsza wielka trnomcnalaa 
komed|i-parod;a .SZA REG O  D O M U ' 
Nieprawdopodoona cpow*eść o przy­
godach nierozlączonrj pary F L IP A  i 
F L A P A  w wielaiem więzienia SINO - 
SINO,., w Filmie dźwiękcmym p. t.

Jlip i hu ia i aitdłf
( l A u PE*. i h a r d y  . a  k r a  i  AM )

W rclich głównych; F L 1 P  (O ilw er 
Maro , )  i F L A  P (S tan  Laurce*)
Śmiech Smif ch. SmlechFMorze imlecbu 

FL1P śpiewa„. FLA P  tańczy...
W s t ę p  o d  70 g r .

KINO „ P A Ł A C  E'*
Orzeszh l t .

Największy z dotychczasowych drama 
tow indyjskich, wykrnany z niezwyk­
łym nakład*m kosztów pod proiekto 

ratem Maharadży Jaip lru p. L

S<ódmy Cud Świata
W  pałacach mdytski h Maharadży. O l­
brzymie sceny masowe przy udziale 
ponad 70 000 najpiękniejszych indyj 

skich kobiet i męzczyzn. 
Taiam nice harem fiw !

U-Uioluicb1!
— N IE  D ŁU G O  C IESZYŁ SIĘ W O L ­

NOŚCIĄ. W  dniu  1 b-m. został u jęty B er- 
aat Włndzim ierz, 'który ukryw ał się u sw ej 
siostry A nny Kipel w McTczadz..

Ber uat w dniu 16 liipca zbiegł z w ięzie ­
n ia  w Koruuowae. gdzie odbyw ał karę 4- 
letniego więzienia za  napad rabunkowy. 
Aresztowanego Bernata przekazano 0ęidzie 
m u śledcisemu w  Baranow iczach.

—  N A G Ł Y  ZiGON. Bartiuchewicz A n - 
tloni ze w s i Spoczynk* gm . Nowtn-Mysz, 
pojechał na pole  siać żyto  i' podczas ‘hw i- 
1 du ego odpoczynku am arł" w; pozycji sie-

—  W Y R O D N A  M A TK A. W  dniu 1 >m. 
w  lesie około es. L izany -  O strów  gm iny 
Do brom y śl odnaleziono

J iW lłi!!;

921-VI.
O G Ł O S Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 10 
rewiru, zamieszkały przy ul. Wiwulskiego Nr. 
6  m. 28 na zasadzie art 1030 U.P.C. ogłasza 
że dnia 12-go października 1932 r. od godz. 
10 zrana w domu przy ulicy Taitaki nr. 84 
odbędzie się licytacja 
do

Młoda
nauczy ielka z dobrej 
rodziny, — posi*d»ląc* 
biegle polski i francuski 
(oożądana i muzyki) — 
mugąca prcygotować 
dziewięclolitoią dziew, 
czynkę do klasy 1 i 2 
g mn. SS Nrzaretanek 
potrzebni na wiel. Do­
wiedzieć się ul. 3 go 
Maja 2 m. 3 Szymkie 
wicz od 3 do H popoł.

1 pokó?
elegancko umtblowony 
lab h, meb i, ze wszel 
kiemi wygodami do 
wynajęcia (telefon, ra- 
djo, opał, światło i la 
zienka) Tamże oHn 
ay jr  a do sorztdsnia: 
mahoniowa sypialnia, 
dswan f arie. (1 i pól
x 3 i pół m ),s tó ł ?t)-   ---- --------- . --
E w y  dębowy, gobeliny, S K L E F
2 lustra opdobne, obraz do wynajęcia z gazem 
duży (2x1 m ) i auto elektrycznością r^g 
f. ,E  !Sfx* kareta z luk ■ Wielkiej i Sawicz. —  
susów™  u-ząlżeniem. Dow. się w  biurze o- 
Hóg ul. Moutwiłłow- głoszeń J Karlin. Nie- 
skiej i zaułka Nr 10 miecka 35. 
m. 2 . .      --

G w a ra n cji
udzielę r.a Hurt. Tyto­
niową z adziłiem pracy. 
Adres w Redtkcji pod 
.g w a r a n c j iP o r o z u ­
mienie Iistov ne

M I E S Z K A N I E  
5 p .kojowe ze wszy- 
stkiemi wygodami cie- 
pi-, su he, słoneczne 
na piętrze Za tretowi 
9 4.

H ft r n z a a
Haiciarka 15 lat pracy 
hafciarskie]— przyjmuje 
wszelkie roboty bafto: 
biały, kolorowy, nereż- 
ka ręczna, lóżue wzory, 
haft sztandarów t cho­
rągwi, złotem l srebrna 
wykonanie b słar«nne 
i akuiatne ceny więcip 
niż przystępne Ute 
racki 11 m. 5. Jadwiga 
Błuś.

J---------------------- ---- P O K Ó
   ■ umeblowany do wyna-

O g m d n S H  jęcia dla kulturalntj o- 
swiec założy nowysoby. Dąbrowskiego 12 

i doprowadzi do m 3

L e k a r z e

DOKTOR

Zei& tw kz
ruchomości należących chor.skórne, wenerycz -

DrGifisoeig
choroby skórne wenc - 

■ 9  iyczne i moczopłciowe. 
Wileńska 3, od 8  —  1 

i 4 — 8. Tel. 567.

ty lKo  6 p u ż d Je rn ik i

lach; 
ogród
p irządku ziniedoice, —  
utepełnia swemi roili- P O K Ó J
uaim braki w cgiód- umeblowany dia jednej 
kich. Dozór odpowie- jUf, dwu esób, osoDne 
Jziainy na okres paru wejście, balkon — do 
lat ib udz elenie mie- wvnajęcia. Artyleryj - 
szkanła skłid.jącegusię ska j n 3- 
2 jednego pokoju Ofer- __

Ktu d o jo m o b i ucz^ 
ruowi 5z-o ły  Taclrn. 
do ukończ, nia la t ik , 
Warunki zmuszają {.a 
do sznksnii jakiegokol­
wiek zarobku w godzi­
nach wolnych. — Mozę 
udzielić korepetycji lab 
wykonywać prace krt 
śiarsk.e albo też zajmie 
się inną pracą byle od 
zaraz. Łaskawe zgłe 
szenn kierować do re­
dakcji.

aasAiasi ja  i m s u
Lokale

m W r i i n W im r t W

moczo-

■ ----------------------- U C Z N I A
DOKTOR starszej klasy szkoły

Morgensztern, składających się z desek sosno- w y c h ,  ~od'9  d0 1, 5 —  B l U m O w i C Z  S k ln ie ^ b e z ^ t n ie " 3- 
wych różnych wymiarów oszacowanych na su- 8 wiecz choroby weneryczne ~  wzannan za pomoc w

DOKTOR Si.arue i moczopłciowe nauce chłopcom 5 i 3
Z ELD O W IC Z O W A  W IE l  KA 21, tel 921 ddz szk. powsz. -

kobieca, weneryczne od 9 —  1 i 3 —  8 ‘ Krzywe Kok 15   6.
narządów . mocz )wj ch W  1 23. dowiedzieć się między

JE R Z Y  FIED1AJ. od 12 —  2 i od 4—6 tel. 277. god„.  ̂   io rano.
ul. Mickiewicza 22

_ ty do Redąkcji dla .O- P O K O J
Środnika* luży, jasny, z umeblo-
”  ,'3 rT ,,x7M* i c  ia '  waniem luh bez w do- /u  V  r NAJI jA punkcie miasta'
M I E S Z K A N I E  do wynajęcia. Zamko- 
4-rc pokojowe z kuch-wa A —  }. Dowiady- 
ttią 1 elektrycznością, wać się w godzinach

firmy M. S, Morgensztern w osobie Heni nt| narządów

ntę zł. 1750.
Spis i szacunek takowych przejrzany być 

może w dniu licytacji.
Komornik Sądowy

Pióromunt 10 
wakiże.

dozor a biurowych

m r n m f m r n w
P O P IER A  ICJE

L.0.P.P

P O T R Z E B N A  
i\ I E  S Z  K A N I E  
4 pokojowe z wygo­
dami, nie na parterze, 
wśródmieś iu, w cenie 
do 100 . ł miesięcznie 
Łrskawe zgGrzenia do 
redakrii dla W

Z g u ó y

Onia ? firn zg inął i 
wyżlica —  ponterka, 
nńiśd Dronzowej nakfa 
pianej. Ogon oociętj. 
Proszę o odprowadze­
nie Zawilna 23 m. I. 
Przywłasr zenie uędę 
Ścigał sądownie.

z g u D io n b
leg itym i;ję  U S B  Nf. 
4164 n* imię Eageaji 
Stoczy ńskiej nalew* • 
żnia się

H E R M a N  z a n d o n zalet.

klucz do zagadki
—  Pan przypom ina mi p ew n ego  

cz łow ieka , który nosił to nazw isko, —  
t-upa novyorodka ciągnął dalej D onald. —  a raczej g łos

płci męskiej. Jak pow ierzchow ne oględziny 
wykazały, zw łok, zakopane zostały około  
3 -ch  m iesięcy tem u i < ibecn,e zostały w y­
kopane prze" w ałęsające się psy. W ierch 
g łow y dziecka zerwany, zaś szyja okręco­
na sznu-err Dochodzenie prow adź, poste­
runek P P  M iłonidy.

—  O R Y G IN A LN A  K R A D ZIEŻ. Z  k io - 
.vku Łaszuka skradz:ono gazety w artość-' o - 
koło 5 zł.

—  C ZY NTE N A  GOStTNNE W Y ST Ę -

niu, chcia łbym  trochę p o p ra cow a ć d zi­
siaj. D obran oc, Mr. C hadm or. Z a p ew ­
niam pana, że napróżno traci pan czas 
na śledzeniu m nie!

idąc głuchem i uliczkam i, D onald 
miał w  oczach  ■ uprzejm y i drw iący  u- 
śm iech Pagana, słyszał je g o  s łod k : i 
zdradziecki g łos .

G rodi już spał, gd y  m łody je g o  pan

pana przypom ina mi g o , b o , w  rzeczy ­
w istości, nie w idziałem  g o  nigdy.

T o  dziw ne, że pan ma g łos  zupełnie 
taki sam, jak  S tegton !

—  T o  rzeczyw iście  dziw ne, - -  o d ­
pow iedzia ł zim no Pagan —  Nie znam
żadn ego Stegtona, nawet nie słyszałem  p ow rócił do  dom u. Piterkin był w  hallu, 
tego nazw iska — W  b ib ljotece  czeka na pana jeden

—  T o  n iepraw da! pan, sir, —  oznajm ił pó łg łosem . —  C ze-
—  Zam iast w ybuchu oburzenia, k tórego ka tu już od  dziew iątej i, zdaje się, bar

P Y ?  W  dnui 3 bm M arju W ie m :k o ? a  *a - spodziew ał się D onald, p o  tych słow ach . c i z 0  mi chodi^  o zobaczen ie  się z panem, 
m eldowała policji1, że brc,t je j Jam K osa - Pagan w zruszył ramionam i i uśm iech - **toż tc t ik i?

3 4  m ógł nie uznaw ać je g o  w ielkich
—  C óż on tam rob ił?
—  C zytał i rozm aw iał sir,
—  R ozm aw ia ł?..
—  Tak, od  czasu do czasu słysza ­

łem jeg o  g łos , ale nie m ogłem  zrozum ieć, 
o  czem  on m ów ił.

—  M ów ił d o  s ieb ie?
—  Nie, sir, zw raca się do k ogoś  i.i-

w rażenie... P i- 
że rozm aw iał z

kowski, skradł je j 15o z\ i '•ewolwer „P a ­
rabellum ", poczem zbiegi w niewiadom ym  
kierunku

P olicja  «®uka braciszka.

KINO
DŹW IĘKOW E

ORCDNO, Bryfldzka 2.

W s tą p  otS 75 g r.
■ 1.. Ac 4 k is i .-z-mna od godz. 5.30

B R Y G ID Ę  HELM  w roli niemki, żony rosyjskiego generała i 
W illi Fritscaa  ujrzy my w frapującym dźwiękowcu p. t.

KOBIETA i SZPIEG
Film któiy daje dużo emocj I

nął się
—  M ój panie, to mi jest zupełnie 

ob o jętn e  w ierzy mi pan, czy  nie! C zy ­
tam w  pańskich m yślach. Pan p od e jrze ­
w a, że ja  jestem  m ordercą s tr jja  pana. 
N iech pan spojrzy  na mnie i p ow ie , c  y 
to jest m ożliw e, żebym  prześlizgnął się 
p o  p izez  ścianę, łub dziurkę od k lucza?

D onald  m ilczał ponuro. Na każdym  
kroku natykał się na te przeklęte ściany. 
Zam ki i zasuw y zagw ażdża ły  każdą hi- 
potezę...

Pagan m ów ił da le j:
—  Jeżeli pan nie ma nic przeciw  te-

—  M i. Hektor W ort, sir.
—  Jeden z „n ocn y ch  p ta k ó w "! 
D onald pam iętał dobrze b ladego ,,

ponurego m ężczyznę, którego o czy  zw ę-

nego.
—  M ów iliście , że był sam w  b ib lio ­

tece!
—  Tak, ale miałem 

terkin zniżył g łos... ^—
Mr. A m icusem !

—  Z A m icusem ? Skądże taki p o ­
mysł"-'

—  Z a  każdym  razem, gd y  m ów ił, o -  
bracał się d o  popiersia  z bronzu i p o d ­
ch odził do iortepianu!

—  Hm W id oczn ie  tow arzystw o 
człow iek a  z bronzu jest m ilsze, od  sarnot 
n ości! P ójdę  d ow ied zieć  się, c zeg o  on 
ode mnie ch ce !

D onald w szed ł c ich o  i przym knął
ża ły  się i rozszerzały, p od czas, gd y  m ó -  drzw j za so5a  w  drugim końcu pokoju
l i r H  lit-/    . _ L    !   *■w ił. On p ierw szy zeznaw ał ow ej n ocy

—  Od dw óch  juz godzin  siedzi sam ? 
—  zapytał D onald

—  Sam, ale pod  ob serw a cją ! —  fnru 
gnął p orozu m iew aw czo  lokaj. —  Przez 
dziurkę od  klucza w idać całą b ib ljotek ę!

D onald skinął g łow ą z uznaniem 
C hociaż często  budziły się w  nim p o d e j­
rzenia, d otyczą ce  Piterkina, jednak nie

stał g o ść  i rozmaw iał z „A m icusem  z 
bronzu. Z daw ał się b y ć  zupełnie za a b ­
sorbow an y  tą oryginalną rozm ow ą.

R O ZD ZIA Ł  XXIV 
M ISTYKA  ) RZECZY W ISTO ŚĆ

W ort od w rócił się. Jego rude w łosy  
pałały przy blasKu św iec. Z d aw ało  się, 
że ma na sob ie  czapkę z płom ieni.

D onald pow ita ł g o  przyjażiue
—  D obry w ieczór, Mr. W ortl Żaniję 

bardzo, że pan musiał tak d ługo czekać. 
Mr. A m icus dotrzym yw ał panu tow arzy­
stw a ?

—  N adzw ycza jna  rzeźba.. —  -odpo­
w iedział w ym ija ją co  W ort.

D onald w skazał mu fotel T eodora . 
G ość  usiadł i zniknął w  niem, raunc, że 
by ł w ysok i i barczysty

—  Z d aw ało  mi się, że pan rozm aw iał 
z A m icusem , gdym  w szed ł?

—  R ozm aw ia łem ? C óż zn ow u ! T ru ­
dno jest rozm aw iać z rzeźbą ! —  W ort 
uśm iechnął się tylko ustam i: —  Umarli 
nie m ów ią, a bronz jest niemy..

D onald z w estchnieniem  sp o jrz?r .ao 
pokoju  Tutaj w szystko  by ło  m ożliw e, 
nawet rozm ow a z rzeźbą z bronzu...

  Pan w y b a czy , że dokuczam  o  tak
późnej porze, —  zaczął W o r t

G łos je g o  ochrypnięty  i przeryw any 
stanow ił dziw ny kontrast z niedawno 
słyszanym  głosem  Pagana

—  C hcę p om ów ić z panem o  w ażnej 
spraw ie, Mi Chadm or. C hodzi tu o  pań­
sk iego stryja.

—  C zy nie zech cia łby  pan zw rócić  
się z tent do  m ego adw ok ata?

—  Nie. T c  snraw a czysto  pryw at­
na.. ale bardzo w ażna... C zy stryj m ów ił 
panu?

O  czem ?

Wyaawca Stanisław Mackiewicz. Drukarnia wydawnictwa „SŁOW A". Redaktor w.-z.

(D .C.N .)

W itold TatarzyńskL


